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Doświadczenie. 


Nie mamy jeszcze dokładnego sprawo- | nie powołano na  rzeczozna 


a z przebiegu ostatnich kilku dni wal- 


ki o Górny Śląsk. (Wiadomości, które już 


nadeszły, stwierdzają, że rolę olbrzymia w 
_ ostatecznem, stosunkowo sprawiedliwszem 


rozstrzygnięciu sprawy odegrało postawie- 
nie jej w płaszczyźnie interesów i potrzeb 


klasy robotniczej. Zaczęto mówić nie tyl- 
ko o koncesjach dla kapitałów, o warun- 
kach gospodarczych, o związku między lo- 
sem ziemi Śląskiej a odszkodowaniami, ale 
również o ludziach żywych, o górnikach i 
metalowcach, o polskiej pracy, z kiórej wy- 
siłku powstały niezliczone “bogactwa  ko- 
mpc To umożliwiło szlachetne, bezstron- 
ne apiemie naszego przyjaciela i towa- 
rzysza Alberta Thomas'a z propozycją, by 
Komisja Ligi Narodów uwzględniła rzeczy- 
wiste stosunki robotnicze na terenie prze- 
mysłowym. Wpływ zaś tego wystapienia 
na działalność Komisji i na jej punkt wi- 


dzenia był większy nawet, niż oczekiwano. | 


Polska lewicą spółeczna ma prawo u- 
ważać ocalenie — częściowe 
— Śląska za swoje dzieło. „Do chwili pra- 
wie ostatniej kierunek naszej polityki $lą- 
skiej spoczywał w rękach przeciwnego obo- 


i 


zu społecznego. P. Zamoyski nadsyłał sta- | 


le i niezmiennie relacje optymistyczne. P. 
Paderewski wyraził łaskawie zgodę na gło- 
sowanie emigrantów, ba, ponoć żądał do- 
puszczenia ich do udziału w plebiscycie. P. 
Sapieha wysyłał p. Bruma dla odldzlały wa: 
nia na opinię publiczną Anglji. - Poselstwo 
polskie w Paryżu nie przygotowało niemal 
"jo materjałów, danych statystycznych 
it p. 

Gdy Rada Najwyższa na wniosek p. 
Brianda przekazała całą sprawę Lidze Na. 
rodów, pp. Askenazy i Sokal musieli sta- 
nąć do rozprawy z pustemi rękami, bez 
broni. Zamiast argumentów p. Zamoyski 
przysłał im z Paryża p. Smogorzewskiego, 
ażeby żaden krok podejrzanej o lewico- 
wość delegacji polskiej nie mógł uiść bacz- 
Br: oka wysłannika „Gazety Warszaw- 

„Wówczas właśnie postanowiono w Ge- 
newie użyć tego środka walki, który pol- 
skie koła socjalistyczne uważały od samego 
poczatku za jedynie właściwy i skuteczny: 
postawiono na porządku dziennym kwestię 
robotnicza. Jako rzeczoznawca o autoryte- 
cie wszechświatowym, o bezstronności zma- 
nej, nasuwał się dyrektor Międzynarodo- 
wego Biura Pracy — tow. Albert "Thomas. 

Ale Thomas — to dzisiaj przedmiot o- 
bawy i niecheci dla burżuazji francuskiej. 
Zawisły od Izby reaévinej gabinet p. 
Brianda nie życzył sobie tow. Thomasa. A 

jak sie zachował p. Zamoyski? Jesteśmy 
. w posiadaniu danych, że zachował się dwu- 
znacznie. a właściwie grał na rękę tym 
czynnikom francuskim, które" pragnęły 


 Thomas'a utrącić. Jalzoź Alberta Thomasa - 


Rzeczo- 
znawcą został urzędnik Międzynarodowego 
Biuro Pracy, Czech, p. Hodacz. Thomas mi- 
„mo to rzucił na szalę swój głos w innej, sa- 
turalmie, drodze. Szanse jednak polskie ule- 
gly zredukowaniu. j A 

O ile wiem, p. Askenazy, opracowując 
plan akcji, liczył bardzo na wylkorzystanie 
art. 4 statutu Ligi Narodów, który głosi, że 
państwo, zainteresowane «bezpośrednio w 
jakiejś kwestji, ma prawo uczestniczyć w 


obradach odnośnych Rady Ligi, chociażby 


nawet nie wchodziło w skład Rady. Aliści 
dowiedzieliśmy się pewnego pięknego po- 
ranku, żę Polska dobrowolnie zrzekła się 
owego prawa, ufając, że Framcja obroni na- 
leżycie jej interesy. Poniektóry wzruszył 
ramionami: ano, widocznie tak wypadło z 
taktyki p. Askenazego. Aż tu nadchodzi 
wiadomość, że ńieoceniony p. Zamoyski 
zwyczajnie, na,własną rękę zrezygnował 
wobec p. Brianda z wykorzystania przez 


Polskę art. 4, poczem siadł na pociąg i ru- 
przynajmniej | szył do Warszawy, ażeby przekonać p. Skir- 


munta o słuszności swego postępku. 

~ P. Zamoyski nie interesuje nas wcale, 
jako jednostka. Niestety, wyobraża on po- 
jęcie rodzajowe, jest przedstawicielem ty- 
powym tej części arystokracji polskiej, któ- 


ra ku utrapieniu powszechnemu a z łaski 


Komitbtu Narodowego zawładneła najwa- 
żniejszemi' placówkami źagramicznemi. Pp. 
Zamoyscy nie posiadają wykształcenia, wo- 


góle przygotowania naukowo - politycznego, ` 


nie znają stosuników, nie rozumieją powo- 
jennego stanu Europy ani prądów w niej 
nurtuiacych. Tch horyzont nie siega dalej, 
niż zdolność myślenia członków Klubu My- 
śliwskiego. Co gorsza, Polska współczesna 


/ jest dla nich także czemś niepojętem. Nie- 


podległość „wybuchła“ ni stąd, ni zowąd 


w z OE ZZA OW ZZ ZE 


naprzekór tradycjom wielkopańskiej poli- . 


tyki ugodowej. Qi poczciwi ludzie wykom- 
binowali sobie w. swoich dziedzicznie pta- 


| sich móżdźkach, że my naprawdę istnieje- | 
(my tylko zawdzięczając „wielkoduszności" | 


| sprzymierzeńców. 


Są omi pozatem obcią- 
żeni nałogami z tego okresu, kiedy Komi- 
tet Narodowy czerpał fundusze z kasy fran- 


: cuskiej. W rezultacie utrzymał się dziwa- 


czny stosunęk zależności. który sprawia, że 
Polska nie ma właściwie prawdziwych 
przedstawicieli ani w Paryżu, ani, naprzy- 
kład, w Brukseli. P: Zamoyski/nie oddzia- 
ływa na p. Brianda. On spełnia rozkazy p. 
Brianida. Czyż można znaleźć bardziej ra- 


 żący w danym razie przykład, niż słynna 


depesza premjera francuskiego do p. Skir- 
munta z nieywałem co do formy żądaniem, 


„by Rzeczpospolita Polska przyjęła bez za- 


strzeżeń drugi projekt Hymansa w sprawie 
wileńskiej. Takich depesz nikt nie wysy- 
ła bez wiedzy posła państwa zainteresowa- 
nego. Rozumiemy doskonale, że sojusz pol- 
sko - francuski należy do koni i w 


f: 


naszęj polityce zagranicznej. Ale chcemy 
być sprzymierzeńcami, 'nie_ klijentami. 
Chcemy prowadzić politykę polską, przyja- 
zną dla Francji, a nie politykę francuską. 
Chcemy mieć także politykę samodzielną 
w stosunku do Anglji i Włoch. W Paryżu 
musimy mieć przedstawiciela Polski; nie 
wystarcza posłuszny sługa Quai d'Orsay. 
Walka o Góray Śląsk była egzaminem 
dojrzałości dla dwuch metod dyplomatycz- 
nych. Polska Partja Socjalistyczna uczyni- 
łą wszystko, by sprawę pchnąć na drogę 
właściwą. Powiedzieliśmy: niech przemó- 
wi żywa, zorganizowana praca polska. Po- 
mimo wielu utrudnień technicznych weszli- 
śmy w ścisły kontakt ze światem robotni- 


'czym Zachodu. Tow. Pomer przeorał grunt 


wśród socjalistów francuskich. Z jego ini- 
cjatywy powstał projekt w Amsterdamie 


Przesilenie rząfowe w lienczneh 


Wirth ustąpił pod naciskiem demokra- 
tów, Zachowanie się tej partji od pierw- 
szej chwili, gdy rozeszły się pogłoski o ma- 
jacym nastąpić podziale Górnego Śląska, 
nacechowane było taką arogancja nacjona- 
listyczną i histerją polityczną, że można 
było po nich najęłupszych spodziewać się 
wyskoków. Tak się też stało. Póki nie by- 
ło jeszcze urzedowego poświadczenia u- 
chwały genewskiej, trzymano się w rezer- 
wie, a Wirth mógł oświadczyć publicznie, 
że pozostaje na stanowisku. Liczono wciąż 
ma to, że uda się odwrócić uchwałę genew- 
gką na korzyść Niemiec i nie chciano przez 
nieostrożne posunięcie utrudnić położemia 
Wirth'a. Ale po otrzymaniu uchwały Rady 


Ambasadorów wszelkie zapory i względy 


znikły, pozostało tylko demokratyczne bez- 
hołowie, podsycane nienawiścią nienasyco- 
nego imperializmu, dla którego „krzywda“ 
jest najmniejszy choćby uszczerbek w ka- 
pitalistycznym „stanie posiadania na rzecz 
innego narodu. ; 

«Za, demokratami poszli centrowcy, nie 
chcące do spółki z „większościowcami* po- 
nosić odipowiedziałności za rzady. „Więk- 
szościowcy** wypowiedzieli się za utrzyma- 


| niem rządu Wirth'a, oświadczając, że nie- 


ma żadnego powodu do zmiany rządu z po- 
wodu orzeczenia genewskiego, że zmiana 
taka żadnej nie przyniesie korzyści. Jesz- 
cze energiczniej wystąpili niezależni, wska- 
zując, że Wirth przecież nie zawinił w zą- 
padłej uchwale, że przesilenie rządowe w 
chwili obecnej nic a nic nie pomoże Niem- 
com, lecz przeciwnie znowu zmobilizuje za- 
granicą wszystkie te elementy, które tylko 
czekają na opór Niemiec, by zastosować 
wobec nich politykę „silnej ręki”, że zwła- 
szcza we Francji, gdzie reakcja przypuszcza 
atak na rząd Brianda, szalona taktyka de- 
mokratów jest właśnie na rękę nacjonali- 
stom francuskim. Wreszcie „Freiheit* (or- 
gan niezależnych) podkreśla, że reakcja 


oku, 


Kasa czynna od ii do 2. 


ybyć na to posiedzenie. > 
Przewodniczący Baszyński 


Rok XXVII, 


| za 


Ceny ogłoszeń: 
w tekście (przed kron.) Mk. 75 
Nekrelogi PZ: | 
zwyczajne „ 40 
drobne za jeden wyraa „ 10 
Ceny ogłoszeń należy rozumieć 
za wiersz wysokości I milimetr. 
Ogłoszenia w MeN: niedziel. o 25% droż. 
Fantazyjne i firm zayran. o 50% ,, 
Ogłoszenia przyjęte po zamknięciu Admie 
nistracji o 10 dreżej, 
Każda nowa podwyżka taryfy obowią=* 
zuje wszystkie przyjęte ogłoszenia od 
dnia zmiany cen bez uprzedniego zda 
wiadomienia. i 


druk ogłoszeń administracja  - , 


nie odpowiada 


Za terminowy 


Rachunki płatne w środy, 


AM EA sił 


RY ary oaz 


wysłania na Górny Śląsk ankietowej komi- 
sji związków zawodowych, relacją zaś owej 
komisji rozpoczyna zwrot w opinii społecz- 
nej europejskiej na korzyść punktu widze 
nia robotników polskich. i 
Ale dzwon radosny, zwiastujący po- 
wrót części Górnego Siąska do Rzeczypo- 
spolitej, winien zagrać _ jedmocześnie 
dzwonne monopolowi trsiążat i hrabiów na 
reprezentację Polsici w stolicach mocarstw. 
Jeżeli sprawa górnośleska doczekała se i: 
bądź co bądź, względnie pomyślnego dl 
nas rozstrzygnięcia, to zawdzięczamy to 


demokratycznemu charakterowi polskiej 
sprawy na Góraym Śląsku i ROAR) na 
forum międzynarodowem tego czynnika. Z 
dyplomacją Paderewskich, Zamoyskich i 
Sobańskich nic byśmy nie osiągnęli, prócz 
klęski. | G 

Mieczysław Niedziałkowski, 


niemiecka wyzyskuje chwilę obecną, by — 
jak przed podpisaniem traktatu wersalskie- 
go i ultimatum — doprowadzić kraj do ka- 
tastrofy i do dyktatury reakcji. . 
Istotnie. „Narodowa partja ludowa“ 
(partja junkrów i obszarników) ośmielona 
świeżo odniesionem zwycięstwem przy wy- 
borach do berlińskiej Rady miejskiej, przy- 
słuchująca się uważnie jawnej i tajnej robo- 
cie monarchistów niemiedko - węgierskich, 
zajętych obecnie wzlotem szoprońskim Karo- + 
ła — cieszy się niezmiernie z dymisji 
Wirth'a. „Niemiecka partja ludowa“ (par- 
tja Stimnesa) mniej glośno wyraża swe za- i 
dowolenie od skrajnej prawicy, ale rów- 
nież pragnie przesilenia rządowego, dążąc 
do utworzenia nowego rządu prawicowo- 
oćntrowego bez udziału „większościowe 
ców“. Sytuacja jest więc taka sama, jak 
przed rozwiązaniem sprawy górnośląskiej: 
„większościowcy' pod naporem własnej 
partji wzbraniają się wstapić razem ze Stin- 
nesowcami dò rzadu koalicyjnego, el ostat- - 
ni zaś ze swej strony nie chcą sprzymierzać 
się z „wiekszościowcami”*, przynajmniej do- 
póty, póki nie otrzymają poważnych 
ustępstw w sprawach finansowo - podatko- 
wych za swe ewentualne „poświęcenie 
się". 4 KE 
Położenie o tyle tylko zmieniło się, że 
stan obecny nie może przeciągać się dłu- - 
go, ponieważ nota Briand'a z 20 b. m. do- 
maga się w ciagu 8 dni od Niemiec i Pol- 
ski odpowiedzi i, wyznaczenia pełnomoo- 
ników do przewidzianej w uchwale Rady = 
ambasadorów komisji górnośląskiej. Są 
trzy możliwości. Albo powstanie rząd pra- 
wieowo - centrowy, który musiałby prowa- 
dzić polityke przeciwaljaneką, albo też ro- ; 
bić to samo co Wirth w sprawie polityki — 
zagramicznej, lecz jednocześnie zapro 
dzić reakcyjny kurs polityki wewnęt 
Niezależni otwarcie domagają się takiego. 
rozwiązania sprawy, uważając, że burżna- 


zed 
LAY. |, 


„ROBOTNIK”, kreda, 26 października 1924 r. | 
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D wszystkich organizacji Polskiej Partji i Socjalistycznej. 


Wobec zamachu ministra skarbu p. Michalskiego na 8-godzinny dzień pracy wzywamy 
wszystkie organizacje partyjne do energicznej masowej akcji protestacyjnej. 
Kłasa robotnicza musi stać na straży swej podstawowej zdobyczy i być . gotową do 


odparcia ataku reakcji. 


py mam e agkona a P-P. S. 


, nawarzywszy piwa, winna wziąć na sis- 
ać odpowiedzialność za skutki wywołane- 
go przesilenia. Ale jest rzeczą wątpliwą, 
aby partje prawicowe odważyły się na taki 

krok. O oporze przeciwko Entencie nie 


może być mowy, a robić to samo co Wirth. 


byłoby tylko kompromitacją dla reakcji i 
odebrałoby Bie woga urok jej 
wej opozyċji. Tak samo trudno przypuśćić, 
aby wszystkie pattje burżuazyjne złączyły 
się przeciwko robotnikom, albowiem wy- 
tworzyłoby to zwarty front robotniczy i za- 
początkowało wojnę domowa. 
` Druga możliwością jest utrzymanie do- 
ej koalicji środka, trzecią zaś TOZ- 
szerzenie tej koalicji przez przystąpienie 
do nićj Stinnesowców. 
 strzygający „większościowcy” i od ich sta- 
nowiska zależeć będzie, czy rozszerzona 
Koalicja dojdzie do skutku. Aczkolwiek 
niezależni nawołują „większościowców*, 
aby nie zawierali przymierza z partją Stin- 
nesa, gdyż to osłabiłoby front robotniczy, 
trzeba się jednak liczyć z możliwością po- 
wstania takiej rozszerzonej koalicji, o czem 


zresztą doniosły już depesze, jako o fakcie, 


który wymaga jeszcze potwierdzenia. 
Wśród „większościowców" bowiem zmaga- 
ja się dwa prądy. Podczas gdy frakoja par- 
mtarma naogół wykazuje odporność 
wobec prawicy, frakcja sejmu pruskiego 
całkowicie stanęła po stronie prawicy i 
przez usta Leineria zaprotestowała  prze- 
ciwko uchwale genewskiej w tonie szcze- 
rze wia, nie orne nawet 
ma wypo zenie się w tej sprawie ani 
- parlamentu, ani A 2 Rzeszy. : 
Znamienne jest stanowisko wszystkich 
krzykaczy nacjonalistycznych, którzy 
ją się o a uchwały Ententy 
w sprawie Śląska, powołując się na to, iż 
uchwała ta jest rzekomo sprzeczna z trak- 
' tatem wersalskim. Nie mogąc jednak nie 
_wytknąć części politycznej owej gia sk 
ponieważ traktat wersalski wyraźnie mówi 
o podziale Śląska, zwolennicy odrzucenia 
uchwały powołują się na przepisy ekono- 
miczno - gospodarcze uchwały Rady amba- 
, o których istotnie traktat wersal- 
ski nie mówi. Ale żądając odrębnego tra- 
_ ktowania obu części uchwały, Niemcy wpa- 
dają z deszczu pod rynnę, albowiem to sa- 


mo żądenie wystawił przedstawiciel Fram- 

cji w Radzie ambasadorów — Cambon — 

który był zdania, że owe warunki 'ekomo- 
'ospodarcze 


są zbyt korzystne dla 


miczno - g 


Tu mają głos roze | 


Niemiec, a uciążliwe dla Polski. Przedsta- 
wiciel Anglji zwalczał stanowisko Cambo- 
na, a nota Briand'a uwzględnia, jak wiado- 
mo, poglad Anglii. 
istotnie nie chciały przyjąć przepisów eko- 
nomiczno - gospodarczych, to Ententa, zgo- 
dnie'z notą Briand'a, miałaby pełne prawo 
narzucić im» gorsze warunki. 
Niemcy tedy, tak czy owak, 
uchwałę Rady ambasadorów. 


Mały feljeton. 
Los toadaci p. Kierbedziowej. 


Niema szczęścia słynna polska fundalorka 
p 'Kienbedziowa. Wybudowany przez ną, je- 
dyny w Polsce nowoczesny gmach bibijoteczny 
Bibijoteki Publicznej“ będze, zdaje się na zi- 
mę zamknięty. Sprawą tą zainteresowały się 
trochę stery robotnicze i aoejal'styczne, ale te 
kilkadziesiąt tysięcy zebrane w „Robolnku* 
na ten cel nie wystarczą. „Bibljolece Publiez- 
nej” potrzeba kilka mibjonów marek, ażeby 
mogła tunkcjonować w zimie. A sfery „kul. 
turalne“, jak zwykle w sprawach kuliury, mil- 
CZĄ. 


przyjmą 


Gorzej jeszcze ma się rzecz z gmachem 
Szkoly Sztuk Pięknych, ofiarowanym przez p. 
Kierbedziówą państwu w r. 1920. Gmach ten, 
dzisiaj wartości 100 miljonów mk. przeznaczo” 
no na Akdemje Sztuk Pięknych.  iPrzeznaczo- 
mo i ma tem się skończyło. Albowiem sprawa 


zorganizowana wyższej uczelni artystyczzej w 


tym gmachu c agui się już drugi rok. 

(W ostatnich miesiącach miano nareszcie 
uruchomić Akademię w stolicy państwa, gdy 
znowu coś stanęło na przeszkodzie. Akade- 
mja ta ma zeste pecha. A pech ten tym ra- 
zem nosi tytuł referenta finansowego do spraw 
sztuki w Ministerjum skarbu. 

P. referent jest to biurokrała austrjacki, 
zmający się na „aktach“, „kawałkach” i t p. 
tajemnicach kunsztu biurokratycznogo, który 
polega na komiplikowaniu i przec' aganiu spraw 
jasnych i prostych, ale na kunsztach Apoll'ma 
mie zma się mawet tyle, co na alembiku biuro- 
kratycznym. Ponieważ zaś na sztuce nie zna 
się wcale, zatem zrobiono go referentem skar- 
bowym do spraw sztuki. Albowiem u nas znaw- 
ców fortepianu robi się ministrami spraw za” 
granicznych, zaś dyplomatom każe się grać na 
fortepianie. (Ponieważ więc p. Ossowski zna 
się na „fasjach”, oddano mu pieczę nad litera- 
turą i eztuka. 


Nie też dziwnego, że nieszczęsny referent 
od sztuki w Ministerjum skarbu, minąwszy się 
z powołaniem, wpadł w zdenerwowanie i jat 


Gdyby tedy Niemcy , w państwie satuki szaleć. Gdy sźło o zasłek 


dla pewnego chorego pisarza, nieszczęsny re- 
ferent zgodził sę podpisać odpowiedni „ka- 
wałek” pod warunkiem, że ów pisarz będzie 
nominalnym referentem. „sekcji medali“. Inne- 
go pisoryma chciał mieć potabno.«. w rubryce 
gdelegata pieśni ludowych". Biedny paragraf 
tak dalece mie orjentuje sę w tych sprawach, 
że nie rozumie potrzeby popierania artystów: 
o ile oni nie należą do jakiejś rangi, lub nie 
p urzędowego tytulu, me są na „etacie" 
itp 

Tak zręczny mecenas musial też rwellknąć 
nos w sprawę Akademii Sztuk Pięknych. No 
i zaszpuntował ją dokumentnie. Doszedł bo- 
wiem do wniosku, że stolicy „polskiej wcale nie 
jest potrzebna Akademia lecz "średn'a szkoła 
artystyczna”. Dlaczego? Bo to ikosztowaldby 
o paręset tysięcy mniej rocznie, które możuaby 
obrócć zapewne na zakładanie , „fabryk, któ- 
rych nie było”, na sprawienie firamek do amba- 
sady r polskiej w Londynie (kto ma gmach za 
pół miljarda, musi mieć odpow'ednie salony); 
albo na ufundowanie może jeszcze jednej sy- 
nekury dla szlitibruków w Kalkucie lub na wy- 
spach Kanaryjskich. Męczennik Sztuki a refe- 
rent Ministerjum skarbu, nie wie ; nie potrafił: 
by w | pojąć, że Gierymscy, Chełmoń: ński, 
Matejko, Dum'kowski uczynili dla Polski wie- 
cej. niż wszyscy referenc! wszystkich minister- 
jów razem z rodzinami na kupę wzięci. 


Więc ponieważ | takiemu mydlarzowi odda- 
no referat finansowy sztuki, stolica Polski ma 
być pozbawiona Akademii Sztuk Pięknych. No 
naturalnie. Dla pr ywalnego przedsiębiorcy 
zawsze się znajdzie jakieś sto miljoników. 
Przeciwko temu żaden referent nie zaprotestu- 
e” Ale z powodu oszczędności kilkuset tysię- 

— jeden gmach p. Kierbedziowej stoi już 
pamik drugi ma być lada tydzień zamiknięty. 

No i niechże ktoś jeszcze ośmieli się wo- 
bec takich faktów niezbitych twierdzić, że rząd 
nasz nie jest oszczędny! Przeciwnie! N'e masz 
na świecie rządu tak oszczędnego! Wszystkie 
inne rządy w lekkomyślności niepojętej sypią 
m'ljardy na szkoły, biblioteki, oświatę i kul- 
turę. My nie! My z tych 8 procent budżetu, 
przeznaczonych na oświatę jeszcze obetńt'emy 
7e 2 procenciki, Precz z roznzutnością! To 
rozpusta czysta wydawać na książki, szkoły, 0- 
brazy. naukę, poezję. . Nam trzeba kartofli, 
kartofli i jeszcze raz kartofli! Nam trzeba Aar- 
mat, armat į jeszcez raz armat! Nam trzeba gar- 


- SP. ANDRZEJ RADEK 


Na wolność. 


Upływało życie, niby cicha woda podziem- 
mym kanałem w mroku i żałobie, nie widząc 
tad sobą ni słonka złotego, ani błękitu nieba, 
ani nawet chmur szarych, huczących pioru- 


RÓ O zga'łe, ohydne brzegi i otłukało 
się biedne życie i biegło hen, Wędyś w prze- 
paść wielsuisiego zapomnienia, 

i F tylko mróz, radując owy Wiszara, ma- 

lowa? niekiedy na szybach więziennych okien 

przecudne girlandy kwiatów, gąszcze prze. 
ała zół i traw, jakgdyby na polskich tą- 
kach i polach wzory do nich zbierał. 


2% Pozatem spragniona wrażeń dusza Wiszą. 
ra — żyła już tylko nocami. ' 

- Tworzyła sobie nowy, fanigstyczny świat 
cudów, pełen tęczowych barw, pełen duchów 
i ceni — świat, rozbrzmiewający radością 
mlodego życia, wesela i śmiechu. 


. _ Prowadziły duszę (Wiszara błogosławione 
sy, niby aniołowie słodkiej dobroci przeż 
krainy dziewiczych lasów: przez łąki tchnące 
4 zielenią, „Przez pola dzwoniące zło” 

| kłosami zbóż i pyszne ogrody; gdzie ro- 

©. niewysłow onej piękności purpurowe 
kwiaty, krzewy i drzewa obsypane 'brylanto- 
wą rosą, a z kryszłałowych stawów unosiła się 
jak mgła słodko brzmiąca muzyka. A poizu- 
cając niekiedy czarowne krainy, błądziła du- 
sza wśród urw: istych skał, spoglądala w prze- 
paście, kapala gię w górskich potokach, koły- 
saly ia wzburzone fale morza, to znów unosita 


a się ponad. polami bitem wśród huku armat 


.rzasku karabinów. 

0 kochat Wiszar te swoje shy, tęsknił do 

| mocy, a znienaw dził dzień. 

Aó wyśnił mu się pewnej nocy dziwnie 
sem. 


Oto jechał nx na wozie wyładowanym po sa- 
me brzegi pachnącem sianem; konie bez lejo 
pędzą szerokim gościńcem, niecąc kopytami 
iskry żółte, lecz oto w poprzek drog: wyrasta 
gruby bal — rogatka. Wiszar rozumie, że zgi- 
nie, lecz dzielne konie piersiami roziraącają 
zaporę i zatmzymująa się. Widzi W'szar wśród 
falujących zbóż cudnej urody kobiete, W je- 
dnej ręce trzyma nad głową garść złotych kło- 
sów, a drugą ujęła jego dłoń i idą w milcze- 


niu, się w cichą i senną melodję 
pól. i Jube, rozkoszne w żyłach dzwonien'e 
swojej krwi. 


— Długo czekałam—mówi do niego stod- 
kim, jak pieśń słowika głosem. —— Teraz na 
świecie wesele, lecz ja odeszłam. Chodź, po- 
każę ci źródło miłości, pokażę ci Gw aty wiecze 
nego kochania, cię i uapoję, mój 
więźniu młody... 

(Pod czarem snu tego zbudził się Wiszar 
i sen ten utkw:? mu w pamięci, SE wbity w 
ścianę gwóźdź. 

Był d dla Wiszara: symbolem, któ wkrótce 
stał się widziana i przeżyła rzeczywistością. 
Obraz uroczej kobiety z pękiem złotych kło- 
sów nad głową wyrył się w jego sercu, utrwalił 
w pamięci — me schodzi! z myśli, Zapamiętał 
każde jej stowo, melodyjny dźwięk głosu i ja- 
sno, promieniste oczy. 

"z radością przypatrywał się oczami du- 
szy, jak rozwija śię i rozkwiia w nim jakaś 
mółość wzniosła, przeczysta, wszechinoeca. I 
stało się, że ta jamma, wyśniona niewieścia po- 
słać z pół stała się dla niego poslacią realną, 
żyjącą. parae w jej miłość i w to, że na 
niego czeka: . 

Niewysłowiona tęsknota przepalała mu 
serco ; byla pustynią zdradliwa, przez którą 
przedzierał się. upadając pod ciężarem ma- 
rzeń, wpatrzony w miraż senny, w swoją mi- 
łość z duszy płynącą. 

Pomiędzy pawilonem, gdzie mieszkaił 
więźniowie i gmachem, gdzie umieszezno 


warsztaty, byto male podwórze z cerkiewka w 


środku i kilkunastoma karłowatemi drzewka- 
mi ostrzyżonemi na wzór aresztancki. Przez ta 


podwórko i około tych drzewelt lubili wież- 
niowie przechodzić co rawo do roboty. Ależ 
bu była to jedyna tożsamość, pelna jednak śli- 
szmych rozmaitości, rozbudzających w duszy 
dziwny, wzruszający spokój. 

Raniutko, jeszcze ma wschodzie świat się 
nie rumienił, jak wychodzili z cel więźm'owie 
i zaraz od progu spływała ku nim z wysoka, 


z otchłami granatowego nieba, skądś od śre- | 


brnych migocących gwiazd jakaś cisza wielka, 
maljestatyczna i wypełniała serca zmęczone 
sobaczem życiem niewolników. 


Zdawało się Wiszarowi zawsze, że ktos 
mu na serce spieczone tęsknótą, na zadumane 
czoło kładzie kojąca, chłodną dłoń. A ma dole, 
przeczysta bialość śniegu i obsypane szronem, 
niby puszystem srebrem — drzewa — tuliły 
mekane oczy więźwa tak miłośnie i słodko, 
że idąc, śniła się srebrną bajka z dziecięcych 
lat. I niejedno serce schwycila nagla rozpacz, 
jak pies-milczek twardemi zębskami i nieje- 
dna łza stoczyła się na ziemię po í brudnym a- 
resztanckim chatacie. 

— Hej, lata wy ubiegłe, rozkoszne, cało. 
de lata!.. 

A wśród tych groźnych, tajemniczych mu- 

rów, między srebrnemi bukietami . drzew, w 
pobłyskach rannego świtu — gromada suną- 
cych wężem tatonżaików, podobna była do 
duchów zaklętych, dzwoniących łańcuchami i 
wędrujących dokądś na jakiejś tajemnicze mi- 
sterjum, czy może na odprawienie pokuty. 


A było to podwórko istotnie jakoby ; przej- 
ściem z piekła do czyśćca przez kawałek raju. 


Zawsze przy wyjściu z jednego i wejściu! 
do drugiego gmachu— witały więźniów i żegna- 
ły przemłym świegotem, niby umyślnie roz- 
dzielone dwie gromadki wróbli. Ogromnie lu- 
bili więźniowie te szare plaszyny. Uimyślnie, 
dochodząc do nich — zwalniał: kroku, aby jak 
najdłużej nacieszyć się ich SZCZE” 
biotem, zaś Kogut stalo się z nimi witał i roz- 
mawiał: 

— Dzień dobry, dzień dobry! Jak się ma. 
ta, amyki? 


toflarzy, kartoflarzy i jeszcze raz kartoflarzył 
Nam trzeba analiabetów, analfabetów i jeszcze 
raz analfabetów — i kabaretów. Jak najwię- 
cej kabaretów, bo te świątynie sztuki nie tylko 
nie nie kosztują, ale jeszcze dochodów przyspa- 
rzają. I taką sztukę każdy zrozumie, od anal- 
falbety Maćka Kłody aż do p. referenta, od klu- 
hu Mizerów aż do klubu obu Dabalów. 3 
Zysław. 


Protest przeciwko zamackowi 
na 0-godzinny dzień pracy 


(Kraków. Olbrzymi wiec odbył się tu w niedzie. 
tę, d 23 b, m. w sali YMCA. Referowali low, tow.: 
pos, Daszyński, pos. Żuławski, Stańczyk i Suwała 
Rezolucję uchwalono jednogłośnie. 

(Pochód demonstracyjny udał się na rynek pad 


, pomnik Mickiewicza, gdzie przemawiali tow, pos 


Żuławski i Papugi. 

Na wiec wystapil także znany p. B. Drobner, 
który wśród komplimentów pad adresem rezolucji 
socjalistycznej, usiłowat przemycić rezolucję w du- 
chu komamistycznym, nezywając Komunistów salą: 
chetnymi, ale błądzącymi ludźmi... Rezolucja d-na 
Drobnera nia zostąła uchwalona. 

W pemiedzialek, na posiedzeniu świeżo obra- 
nej Rady Rob. referewali o sytuacji politycznej 
tow. tow, poslowie Daszyński, Ziemięcki, Czapiń. 

Wadowice, (Tel. w3). — Wiec odbyt się w salf 
Domu robotniczego. Zagaił tow. Pekala. Przewed- 
niczył tow, Mikołajewski, Relerowiali tow. tow, pos, 
Ziemiędki, Palak, pos. Czapiński, Następnie zabrał 
głos b. posel stzpiticzyk, Sluta który zaatakował 
8-godziinny dzień pracy, twierdząc, że ma on racją 
bytu. tylko w pracy mocnej, ciężkiej, przy ogniu 
it. p. Pozatem zaatakował sekwestu, zapytywał poe 

Czupińskiejgo, czy należy do „tajnej dyploma»- 
Z (25 i t. d. Wywody p. stąpińczyka wywołały 
szalaną wrzawię na sali, Odpowiedzieli mu tow. 
tow. Mikofajowski, Wyrwiak I pos. Czapiński, Res 
nożucję miehw ralono jednogłośnie. 

Po południu pdbył się odczyt tow. Czapińskie- 
go o polityce Rzymu, 

i Andrychów, (Tel. w2). Odoy? się tu oibrzymj 
kilkutysięczny wiec na rynku pod gołem niebem. 
Przemawiali tow, tow.: poseł Ziemięcki, Pająkt, 
Hojny, Cauma Rezolucja zostala „jednogiośnie w 
chwalona. 

, Biala, (Tel. wE — Odbył się tu półdniowy 
strajk protestacyjny, dorgenizowany przez P. P, S, 
w porozumieniu e towarzyszami niemieckimi 


Z A Z EEE CEE 


„. Wróble na sekundę przycichały, dopóki 
mówił Kogut i nagle jakby chciał jeden dru- 
giego uprzedzić w odpowiedzi, wrzeszczały na 
całe gandziołka. 

— Aha aha — odpowiadał (Kogut. — 
Zimmo wam było? Ano, to wracajła do Polski. 
Co dzień wama to mówię. Czego tu siedzieć? 


Po co marznąć? A oo słychać na świecie? 


IWięźmiowie, a osobliwie Rosjanie, przy. 
słuchiwali s'ę zawsze z uwagą rozmowie Ko- 
guta z wróblami. 

A one taki napewno z Polski są — odzy- 
wał się ktoś — bo tak alcaratńie, jak Polaki 
mówią: sue, SLE, SZ. 

—A ot, — wykrzykiwał Kogut. — Na. 
wet ptakom „polską dał Pan Bóg mowę. 

zas 4 tobie one mówią? — zapytywali. 

— QOhoóbym wam  powiedzał — mówił 
Kogut z powagą — tobyście nie zrozumieli, a 
nawet zrozumiawszy, nie uwierzyli. One mó 
wią, co będzie jutro. 

Może i zrozumiał Kogut szczebictliwą wró- 
bli mowę, może istotnie opowiadały mu one 
wieści radosne, nowiny bardżo ważne, że tam, 
na świecie wiatr rozdmuchuje wielką rowolu- 
cję, że zbliża się burza, którą piorunami roz- 
bije mury więzienne, strzaska ikajdany niewo- 
li, że oto już wschodzi promienne słońce Wol- 
ności.  - 
- Może przeczuwa? Kogut to „jutro“, ale nio 
nie chciał mówić, bo przecież „niktby mu nie 
uwierzył. Czasami jeno, łypiąc oczami w stro- 
mę Foki, mówi? do Wiszara.. 


— Ty, tego... uważasz — jutro. ech, dja- 
bli wiedzą, co się może siać. Sygnalizują, u. 
ważasz. 
— Kio, wróble? 
— Wróble, wróble. 
Sygnalizowała jednak i Aea - 
nie wiadomo było co i w jakim ceł 


(C. a a.). 


t . 
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3 O godm 10 rano stanęły wszystkie łabrykf, O 
_ godm 1014 rozpoczął się w Bielsku przed domem 


£ se 'robotniczym olbrzym wiec, pod gotem niebem, Za- 


gait i przewpdmiceyt tow. Pzjąk. Keterowali tow, 
tom: poseł iZiemięcki, Dziki, Lukas (po niem). 
Rezolucję puzyjęto jedi „ogłośnie. 

Qlbrzymi pochód demonstracyjny ne sztanda- 
rami wdat się do Białej, gdzie na placu Wiolności 
rozpłocząl się drugi wieo, liczący najmniej 10.000 
osób. Referowali tow. tow.: poseł Cząpiński, Zie- 
mięcki, Pająk. / 

k Delegacja wiecu udała się do starosty w Bia- 
łaj, przedkiadając mu uchwaloną rezolucję. Do ze- 

branych. fiumów przemówi? jeszcze raz tow. poseł 

Gzapińskł, powem demoustrację zakończono. 

Przed paru dniami N, P. R<wcy próbowali 
reads tu własną manifestacją. Skończyła się sro- 
motnem lastatem, 


śzydłowie (1. Radomska) 
(Korespondencja własna). 
Przedstawiciele wszystkich klasowych Związ- 
o ków zawadowych w Szydłowcu, zebrani w dniu 16 
o bm, ucuwaidi rezolucję, jakmajenengiczniej pro- 
testującą przeciwko, projektowi birżuczyjnegp 1zą- 
du, eby przedłużyć dzień roboczy, orza. przeciwko 
Rrojelktowanemu wprowadzeniu ustawy  wyjątko- 
wej. Rezolneja stwiendza, i w obronie 8-godzinne- 
go dnia pracy robotnicy stworzą Jednolity front 
bojowy przeciwko ejednoczonej międzynarodowej 


„Olkusza UA 


stkich zawodów przerwali prace, aby strajkiem de- 
moustracyjnym zaprotestoweć przeciw  zamachawi 
Teak na prawo. 8-godzinnego dnia. pracy. 

+. 0 godzinie 2 po południu odbyla się manife 
stacja na rynku w Ollurszu, na którą przybyły. gru- 
Dy seboimików z Woiromią Slawkowa i. Bolesta- 
wie. Wśród dźwięków onktestry i śpiewiy mas to- 
nebotnikzych mozwirięta czenwone sztandary, jaiko 
widomy mmek groźby, powiewały mad. głowami te- 
To tegjona wywyśkiwamych. Przed gmachem stano- 


stwa odbył się wiee, na którym przemawiali tow. - 


tów, Kazek 4 Piątek. Przyjęto rezolucję protesti 
onganizecji P. P. 8. i Rom, Centr. kl Zw. zaw, ` 

Delegacja, wybrana e uczestników wiecu, wre 
szyła rezolucję w starostwie, żądając przesłania jeć 


(W powadze chwili i podnfostego nastroju To- 
botnicy e wiarą i ufnością w sercach rozeszli się 
do domów, niosąc wyrytą w duszy strofkę „Czer- 
wonego Sztandemi”, „My ngwe mprowidam tych 
Td zę PBN iaa, 

3 x na onan ma | 

Ve MANIFRSTACJK ROBOTNIKÓW W TRZEBINI. 
i W dniu 12 b m, odbyło się w Trzebini bardzo 
Weie zgromadzenie robotników huty cynkowej. 
byla 


„ „Mach migowy W dyskusj! przemawiali: tow. tow. | 


Wnóbel, Demek, Smalec, Habinisk i wielu innych. 
"Tow. Szuwara omówił projekt ministra akarbu 
p. Michalskiego, pragnącego znieść ustawę o 8.go- 
dzinnym. dnżu pracy, Uchwalomo jednogtośnie reno- 
incję, protestującą przeciwko zamachowi. 
ZGROMĄDZENIE W BORKU FAŁĘCKIM. 
Zwotene uz dzień 19 października ludowe 
zgromadzenie w! Borku Fałęckim było. wspaniałą 
"Bemonstracją za 8-godzianym dniem pracy 


Wielka tala wypelnila się tłumem robotników ` 


e wszystkich fabryk. Przewodniczy! tów. r. m, 
Waktięga, który w krótkiej przemowie udzielił gło- 
sa. neferemtęwi tow. Medliszowi a Krakowa. Refe- 
rent, skreśliwszy powstanie państwa Polskiego f 
Tozwói gospodarczy mż do dni pstatnich, slorytyko- 
` wal przedłożenia ministra Michalskiego 3 stwier- 
dait, że bem zniesienia wolnego handlu i zaprowa- 
dzenia selywestm, ink równięż wskrzeszenia inten- 
£ymnejj gospodarki państwowej wszelkia projekty 
Podzikkowe jak i daminy nie poprawią finansów 
pańsiwa, W szczególnośń wystąpił refenent prue- 
ciw zamahowi na Sodzinny dzień pracy, Takimi 
` to środkami chce minister Michalski osłódzić bur- 


Hani konieczność przeprowadzenia taniny, W- 


daiezym ciągu referent omówił znaczenie ongamizą. 
cji politycznej i prasy. partyjnej, wzywając zebra- 
nych gh macenergiczniEjszej w tym Kierunku pracy, 
W kofe postawił odpowiednią  qawiera- 
iag przedewėzystkiem energiczny przeciw 
zamschowi na -gormiti dzień pracy t weżwanię 
do pracy nad rozwinięciem doiałalności 
s" feddi yii wkród oklasków uchwala- 
Książki nadesłane. 
P. Lamwusówna, „Nasza klasa“; Z ilu- 

aira: cjami. Nakładem ksiegarni „Ogniwo“. 
> Wacław Sieroszówski, Topiel“ powieść. 
Warszawa 1922: Instytut Wyd. “Bibljoteka 
Polska". 

„wanda Milastewaka, 
Warszawa 1921. ASPA 
Polska“. 


wę” Creator“, 


fyd. „Biblioteka 
6 Włodzimierz Jarosz, „Polski 
awa 1021. „Bibljoteka P Duie 3 s 


40. Włodzimierz Jarosz. „Dzieje Paki. War. 
ać powszechnych i polsk'ch*. Dla 1 

ch. Cz. I. [Warszawa 
tyt (Wyd. „Bibljoteka Polska“. KUR 
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„ROBOTNIK”,'środo, 26 paździęrnika 1927 r. 


Sprawa górnośląska 


w Komisji Spraw Zagranicznych. 


PR robic Rządu p. Kazimierz Olszow- 
ski wyjaśniał szczegółowo decyzję Rady amiba- 
sadorów. 

Na capytanię p. Rataja minister Skirmunt | 
odpow'edział, że, jeżeli chodzi o liczbę gmin, 
to decyzja me jest zgodna z wynikiem plebi- 
scytu. Ale nie można zapominać, że byly naj. 
rozm&itsze interpretacje; w gprawie osądzenia 
wyniku plebiscytu eA hiasan Traktatu 
Wersalskiego. Hr. Sforza zaproponował podział 
terytonjum stosownie do sumy oddanych ca 
Polską i za Niemcami głosów. Ten probierz 
został zastosowany przy ostatecznej decyzji. Co 
do klauzul gospodarczych, to zapewne są omə 
uciążliwe, ale stanu przejściowego nie można 
uniknąć. 

„ „Przedstawiciel Rządu p. Tangowski stwier 
dza, że Polska otrzymała terytorjum na któż 
rem. jest o 22 tys. glosów więcej, niż opow.e- 
działo się za Polską na całym Górnym Śląsku. 
Uwzględnione bowiem, że.i tak po stronie 
Niemiec zostaję wielka masa Polaków. Co do 
gospodarczych korzyści, to'otrzymujemy: 83,1% 
węgla górnośląskiego, 100% cynku, 65 — 69% 
„żelaza, 70,5% stali, 59% „kolisu. 

IP erwoine projekty, dotyczące klauzul go- 
spodarczych i administracyjnych były bez po- 
równania dla nas gorsze. Faktyczn'e zamąd 
miał być w ciągu 15 lat w rękach Ententy. Za- 
sługę zmiany decyzji na korzyść Polski przy- 
pisać należy Albertowi Thomas. 

P. Rataj bardzo pesymistycznie zapatrufe 
s'ę na klauzule gospodarcze, uważając że fa- 
ktycznie prowadzą one do „neutralizacji“ Gór- 
nego Śląska i czynią nasze władanie przyznaną 
częścią Górnego Śląska atudzeniem. Mimo to 
jest za przyjęc em decyzji, domagając się, aby 
w rokowaniach z Niemcami dążyć do usunięcia 
tego, eo narusza nasze samodzielne władanie 
przyznantem nam terytorjum. 

P. Kormfamty stwierdza, że dzięki decyzji 
Lig Narodów ; R a ani zac T amibasadorów zyskaliś- 


Palac: góra ima 0 | 
o Gaci kady Amtaratorów 


Z powodu wyroku w sprawie Kiąskiej 
„Gazela Robotnicza”, organ P. P. S. na G. 
Śląsku stwierdza — w artykule p. t. „Kryty- 
czne chwile“, w numerze z dn. 23 b. m. — że 
to, co przedostało się do publicznej wiadomo- 
ści o rozstrzygnięciu wywołuje: po stronie pol- 
skiej i niemieckiej uczucie niezadowolenia. 

(Gdy jednak Niemcy na G. Śląsku doznali 
zawodu wskutek tego, że obszar plebiscytowy 
został wogóle podzielony, Polacy — żę został 

ony niesłusznie, przy częściowem tylko 
uwzględhieniu interesów polskiej robotniczej 
ludności. 

Niemey bowiem z uporem starali się wmó- | 
wić w świat, że Traktat Wersalski nie przewi- 
duje podziału obszaru plebiscytowego, i że. 
Śląsk wobec tego "niepodzielnie winien’ meledes | 
do Niem'ec. Polacy na podział aiana 
byli już w dniu 20 marca r. b., kiedy przystę- 

powali do głosowania. Przeświadczeni byli 
jednak, że Ententa przyzna im tę część, w któ- 
nej większość głosów i większość gmin oświad- 
czyła się za Polską. Część ta obszaru plebi- 
scytowego położona po prawej stronie Odry, 
objęta jest tak zw. linją Korfantego. Nadzie” 
ie słuszne i sprawiedliwe Polaków górnoślą- 
skich uchwała genewska srodze zawiodła. , 


rzekę Odrę, lecz przyznając Polsce cały po- 


rybnickiego, ma przerzynać następnie . cen- 
tralny obwód 'przemysłowy, pozostawiając po- 
ważną część jego przy Niemczech. Nasięp- 
stwem tego faktu będzie bolesna dla polskiej 
klasy robotniczej okol czność, że wielka masa 
polskich nobotników w wielkim przemyśle 
górniczo - hutniczym nadat będzie musiała 
znosić znienawidzone slusznie jarzmo pruskie, 

-Ale „męska, spokojna postawa Polaków 
g jest tembamdziej konieczną, że 
wiele jest oznak, które wskazitją, że w obozie 
niemieckim przeważą te żywioły, które będą 
«chciały przekreślić uchwałę genewską. Użycie 
gwałtu ze strony zbrojnych band niemieckich 
nastąpić może lada dzień. Liczyć się trzeba z 


|'tem, że Niemcy będą starali się sprowokować 


ludność polską do samoobrony, aby następnie 
pr (Polaków, jako element. wieczne- 
go niepokoju. 

y Oceniwszy w ten sposób mastroje panują- 
06 na Śląsku i niebszpieczeństwa jakie grożą 
„Polakom górnośląskim ze strony podstępnych 
o niemieckich, „Gazeta Robotnicza" pi- 


e S te piekielne niemieckie musi lud- 
ność. polska pokrzyżować swoją rozwagą. 

Niechaj po stronie polsk'ej nikt na włag- 
ną rękę niczego nie podejmuje, przedewszyst- 
kiem niechaj się nikt nie da Niemcom wytrą- 
cić z równo 

Jeżeli Niemcy na tyle są oślepieni, że chcą 
użyć „zwźltu, to niechaj odpowiedzialność za 
rs „poty J wobec całego świata całkowicie na 


Ty zaś, polski robotniku, czuwaj w dni 
mańbliższych, by nie dać sobie gwałtem nie- 
mieckim odebrać tego, co ci przyznaje uchwa- 
ła. genewska. choriaż i ty masz słuszne powo- 
“dy być z tego niezadowolonym, 


Linja graniczna nie będzie się opierała 0 - 
wiat pszczyński i przeważającą część powiatu . 
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my ogromne bogactwa. Przyłacza szczegółowe 
cyfry. "Trzeba sobie uprzytamnić, jaka byla 
walka o Górny Śląsk, jak krzyżowały s'ę w tej 
sprawie interesy mocarstw, jak nasza pozycja 
osłabiona byłą warunkami wewznętrzmemi i ze- 
wr.ętrznemi, aby należycie ocem to, co zdoby- 
liśmy. Niektóre klauzule góspodercze wywo- 
Tane są niewiarą Ententy w naszą sp 
ekonom czną i administracyjną, ale pewna ich 
część jest konieczna dla utrzymamia na powiem 
czas jedmości gospodarczej terenu przemysło- 
wego, inaczej życie ekonomiczno byleby po- 
wstrzymane. P. Korfanty za najcięższy waru- 
nek uważa utrzymamie niemieckiej marki. P. 
Komfanty jest za pol tyką pojednawozą w sto- 
suni do N'emców na Górnym Śląsku. Zwra- 
ca uwagę na tragiczne położenie Polaków, po- 
„zestających pod Rządem niemieckim. 

P. Chądzyński mówi o pogłosce, eph 
istniał. zamiar zaprowadzenia na Górnym Ś lą: 
sku adm n'stracji wójskowej — i stro prre 
tiwko temu występuje. 

Tow. Lieberman polemizuje z postem Ra- 
tajem, który tak przesadnie pesymistycznie o* 
cenia warunki pza śŚciawe, ustanowione decy- 
ja Eententy. P. Rataj zapomina o pewnych 
koniecznościach ekonom’ cznych. Rokowama 2 
Niemcami należy prowadzić w duchu dążenia 
do pokojowego modis vivendi. Podnosi za- 
sługi tow. Thomas'a. 

P. Czerniawski bardzo pesymistyczn* e ocenia 
nastrój Niemców i obawia się wojennych pra: 
dów w Niemczech 

P. M. Seyda ; p. Skulski kładą nacisk na 
to, alby w rokowaniach nie czynć ustępstw £ 
'tego m nimum, któreśmy zdobyli. 

Dla opracowania rezolucji, która ma być 
przedłożona Sejmowi, wybrano podkom sję, zło- 
żoną z pp. St. Grabskiego, Korfantego, Rataja 
i Chadzyńskiego. 

Dziś o godz. 12-ej zbierze dg, komisja dla 


uchwalenia rezolucji. 


4 Czuwaj nadewszystko, aby odeprzeć pró- 
by niemieckie zniszczenia tatów 
pracy, — kopalń ı hut na Ody dA giro. 
mysłowego przyzhanego Polsce". ; 


oea a wan 


 Hamtwa dhodetów 


` oo W „Robotniku Rolnym*" z dn. 23 paździer- 
mika b. r. znajduje się odpowiedź na notatkę 
„Robotnika rw p" sprzedaży materjałów 
włóknistych. 

Otóż autor tej odpowiedzi nie wyjaśni, 
skąd i na zasadzie jakiego! prawa * Zwiazek 


Chrześcijański otrzyanał przydziały materià- | 


łów i dlatego musimy stwierdzić, że sprawą tą 
kici żająć się prokurator. 
Członkowie Zw agku socjalistyczniego, 
wbrew temu co twierdzi chądeckiepisimo, otrzy- 
mali Pó T ale zgodnie z eS t. j. za 
iobwem swoich spółdzielni 

Zr będziemy dyskutować ies z cha- 
dekami, którego Związku praca jest wydaj- 
niejszą: fakty same za siebie mówią. Związek: 
'klasowy utrzymuje się z wkładek członkow- 
skich, a chadecy nie wiadomo m jakich fundu 


- pamtawy let, 


Zarząd Główny Związku zaw. rob. roln. 
Rzplitej Polskiej otrzyma? of -tow, Lelińskiego | 


Antoniego, pracownika folwarku Kazyuoryło- 
ga Wielka pow. przasnyskiego (własność p. 
Rykowskiego Stan.) książkę obrachamikowę, w 

Posh, „jaśnie pan“ umieścił następujące no- 


sę! W rubryce: „Inwentarz żywy i przed. 
mioty oddane pod, dozór”: 

„A woły, 1 samoor dwuskibowy, onaz po- 
adici i całe mienie majątku. Dlatego wymie- 
niam całe mienie, gdy Antoni Let'ński celuje, 
jako jawnie nieprzychylny „diworowi i odpo- 
wiedzialnym będzie. i za czyny złe innych, ja- 
klo oraz moralny sprawca umyśl- 
nych uszkodzeń miena dworskiego. Lelińsia 
jako komunista, „jest b. szkodliwy w gospo 
darstwie”, l 
Nad uwagami o ohowiątkach w sprawie 
kigek obrachunkowych: 


się mie poprawi, lecz ciągle mwa w atem. D. 
10 września TLAN Ti 
Szkoda, że m Rylkowski mie polecit jesz- 


cze tow. Lelińskiemu, nie mającemu m |: 


wspólnego z Ułomtumistami, aby strzegł rów- 
nież jego „prześwietnej osoby, żony i dzieci”. 
Szkoda, że nie polecił mu op'eki nad mieniem 
1 osobami: śrezystkeh odażarciikiów, 
Gi ik | 

niestety, musimy oaiiy a e 
książce obrachunkowej wpisuje się jedynie 
powierzy iawokara żywy | mac, użyt. 
ny w. pracy pzez ego robotnika, Ora Wipe 
ry ay bóg Natomiast niema w nej wu- 
Gbszarnilia 


em rm -zwolnienfa w odpowied. 
niej rubryce wyp'suje się tylko termin zwol- 
nienia. Ale, sęk w tem, że p. Rykowski pra- 
gnie, aby książka obrachuukowa naszego 


KiE? | 


. | dzielnego towarzysza zamieniła się w „wiłczy 


| stępowanie i czy polecił 


"po 400000 marek za morge, inne fabryki, jaż 


"na posiedjzewie podkomisji i przysłał oświad 


„wersji na mową walutę. Rzecz bylaby wtedy nie 


bilet“. 
- Przytem warto nadmienić; iż' pomysłowy 
dziedzie odmawia wydania ordynarji i pensji 
dlatego, że... nie chee podpisać ksiażki slużba- 
wej, w której: są notatki niezgodne z prawem 
i a LO wę Ne adzwyczajnej Komisji Rozjem= 
cze 

Ciekawa, czy inspektor pracy zwrócił -pe 
Rykowskiemu wwagę na jego nietłaściwe pos 

„jaśnie  oświeconme- t5 
mu“ wydanie nowej książki, gdzie pozycje bys. . 
łyby wypełniane we właściwy sposób. 
Emon, 


M noty: {in i 4 
relurmę rolną w (ysztowłe 


Nadużycia przy przeprowadzaniu parcela- 
cji folwarku Wyszków, przyleg: jącego bezpo 
średnio do miasta Wyszkowa, budzą 
niezadowolenie i domagają się jeknajrychiej- 
szego wkroczenia rządu, celem ukrócenia sā. 
mowoli komistrzą zięmskiego. 

Komisarz ziemski powiatu puluskiego, 
p. Tacikowski, prowadzi tak sprawę parcelas 
cji toiwarku Wyszków, by widocznie ostatecz 
nie obtzydzić wszysiicim reformę rolną j do 
prowadzić spri wę do absurdu, "pozóstawiając 
na wieczne czasy niemaruszofiy folwark, jako 
dzierżawę państwową, ku zbogaceniu jakiegoś Tr 
dzierżawey, 
: W tym celu ceny za parcele nsten-wiane 
są nietylko w wysokości, jakiej powstydzilby - 
się niejeden paskarz grumtowy, / ale przytem s 
najmupełniej dowolnie. Przeciętna cen: ziemi 
w samym Wyszkowie wynosi «lolo 200.000 
marek za morge. Tymrasem p. Tachkowaki 
każe sobie placé za parcele półmorgowe, ma A 
zneczone na mieszkania: robotnicze i  KSŻŻ 
cze, po 225 tys. marek, Gorzej jeszcze d \ 
stawią stę sprawa parcel, przemarzonych dla 
fabryk. Huta spółkowa Otrzymać ma 2 morgi 


up. g'uabrnia i fabryka epółkowa narzędzi 
rolmiorych, mają płacić za 1 morgę aż po 1 mę e 
Tak się precnje dla. ożywienia peaini.. 

krajowego! Rzecz prosta; że przy 

warunkach kredytowych zeplacenie tak olbl-ry- 
mich cen, aiausprawiedliwwionych zunelniewa- 
runkomi miejscowymi, wywołuja jaknefaieke 
z6 trmdmości, To też o dokonan'u parcela 
w tych marynkach mie może być mowy. (Pam 
komisarz ziemsizt: jednak wcale się iem nid 
martwi. Owszem, w maris'recie wyszkowskim 
głośno © tem rozpowiada, że najyorętszem je 
go życzeniem jest, aby ta parcelacja woale nid — 
doszłż do katku i wzywa zainteresowanych, 
aby się zrzekli przyznanych parcelil e -a or 


twarty sabotaż, parcelacji przez urzednika, po 
wołamego do jej wykomemia, domaczia się 6 
pergieznej fnterwencji SiżykcwOA KAN * ae 
skiego. ok 


Kromiza sejmowa. 


"Na posiedzeniu podkomisji do sprawy da- SB 
nfny obrakdowano wczoraj nad wnioskiem tom 50 
Diamamda o chciążenii dalekie HNG 
mego. P. miuiztor skasbu, z powdu odbi g A 
oejj seo sesji Rady ministrów, nie mógł pozyt 


czenie w sprawie wniosku tow. Diamamia tre. 
ści następującej: 

-h Stempiewaole fest nie do przeprowadzenia, 
ponieważ slanina w tej formie mie dulaby się es- ra 


gnięsia daminy od obcych obywateli. ; 
W tem aposób ostemplowanie musiałoby Ce 
tylko qzastkowem, wskutek czego zostalaby gotów- 
ka zmażówłąca się w kraju ostempłowana, podczas 
kiedy mięostemplowaną bylaby mąsza gotłówica car 
granicę Pierwsze miałaby tendencję do wioski, | 
a z powodu zaistnienia marek 
nieostempiowanych dużo gotówki w kraju się maj 
dującej uchylikchy się od WPNE í Po Kap 
"= wraca uiepożądana. ER 


tco należy urobi, Nerzuca się każđemu. 
wysene wari E Segraniey, Wa pangal n: 
Warszawę. Jest to jednak proceder trudny, 
dewezystkiem połączony ze stratą czasu. 
poadstaje? Rzecz prosta, łatwa, jedyna, t È 
gnięcie daniny w późniejszym czasie, 2 okani kon- 


stychamie lnbwa, przy technicć bardzo prostej. "BĘ 
emisyjny wymiemdalby marki na mową sę 
ściągałby przy tej eposobności daninę; to 

du byłoby dobre przy catym planie "czeprowadze- $ 


4 


Y 


albo muiej albo więcej. Uweidbym za ogromną 
ezkodę, gdyby ustawa nasza o daninio zawierawa 


Zapoańedzi takie są fatalna. Qożówikę trzebaby na- 


ie a a ar a "EŃ 


kilku do sprawę zatotwié, Zapewnienie śakie, teg- 
netycznie iyiko uzasadnione, die czowioówa, który 
życia nie zna, jaki będzie mieło sitek? (Po pierw- 
sze podbije kurs walut ebeych 1 dewiz, po drugie 


dejmuję największe wysilki, aby pierwsze abniżyć, 
a drugie podnieść, przyjcuie ustawa, które ma 
wszystko za jednym zanacham zepsuć. Prosze wy- 
rozumieć moo stanowisko że nikomu uie wolno 
żądać obecnie, żebym byt ze sob} w aprzeczniości. 
| Alho rzecz zrebię wedhuz pienu, który mi sumie- 
nie, ron.en i dośwteklczenie innych państw dyktuje 
, albo jej aie arovię. Nie dla opon, ate dlatego, że 
| rzeczy nielkonsekwentnejj i szicddiwej dla Państwa 
nikt odemnie mie jest w stanie żydać. Zsanmaczam 
teszcae rze. żo jestem za tym é zabowiążę się to 
zrobić, ale w czasie, w którym to możca zmobić i 
w eposób odpowiedni. 
>. Pray końcu nie mogę nie zmiważyć, że przy 
stempiowaniu gotówki tyłko w kraju się anajg- 
oni (pomijam. że z technicznych powodów nie jœ 
stem w modności moim tparatem pobrać daninę 4 
- przeprowadzić siemplowania), zagreni OINA noty m0 
stelyby zwolułone e deniny, a ponadto właściciele 
marek polstinh zagrenicą będący, otrzymaliby nā- 
ram niestusznie bardziej martcśalową gotówkę è to 
wyłącznie kosztem naszego kraju, i 

Ponieweż dzisiaj muszę być na Redzie mint- 
strów w bardzo ważnej sprawia Gómego Sląska, 
dlatego opinję moją przesyłam w tej formie, jake 
oficjalna mo'a enunqację. 

Warszawa, d. 25 paździeruika 1021 9. 

Minister Skarbu. 

W dyskusji, w której zabierał głos pro 
wie wszyscy członkowie podkomisią pemer wko 
projefctonyi. few. Diemanda wypawiedziel! eie 

>osłowie: Wrerzbidki (Z. L. N.), Koliseher (K, 
 K.), Wirótlewski (Zi. Miermem), Wajdalfń- 
ski (N. Z. L), orez p. Wł. Grebeli. Mówcy ci 
oświadczyłi się ca formą i myślą wnóostu, ale 
byti przeciwni przyłęciu ee względu na stano. 
wisko min. Michalskiego 1 rozmaitych trudno 
éo, których istnienia dowodzili. W głosowaniu 


ART. 4 15 WYCOFANE Z PROJEKTU P. MI- 
CHAŁSKIEGO. | 


Na wezorajszem posiedzeniu komisfi skar- 


| qolnej. Ustawa o środkach naprawy gospodar- 
ki finansowej artykulów tych obeimować mie 


sniego 
ustawy, jako art. 1. Pos. Loewenstein zapro- 
6 ponował dalej inną stylizącią tego artykułu, 
|. miamowicie: „Sejm uchwałać będzie wydatki 
ee tylko na podstawie przedłużenia Rządu*. Pime- 
10 wbo obu tym tormułkom zwróci sę szereg 
|. posłów uznając obydwie za anti.konstytucy jne. 
| W tym duchu przemawiali pos.: tow, Dia- 
maad, Woźnicki. Stepiński, Meoretyczne ich 
|. stanowisko poparł także pose. Adam, podczas, 
|. gdy pos. Loetenstejn, Wiambidki, Średniaw. 
| ski Ołowai ij ks Kaczyńńój, wywodami 
(|, prawmniczemi. godnemi mpokątnych doradpów 
` sedowych. starali się zamącić tę krestię. Po 
- słowi Adamowi wydawało sią, że załatwi spra- 
wę, gdy powie: „Sejm ustawodywezy nie be- 
‘dzie uchwalać... żadnego wydatku bez agody 
Rządu” 4 t. d.. 
Tow. Diamand zażądał, ażeby sprawę tę 
w ml uchwały prawicy i centum Seimis 0 
deslać do rlączanych komiefi konstytucyjnej 1 
skarbowej. Podniosły się przeciwko temu g'o- 
sy sprzeciwu. ale przewodniczący pos. Osiecki 
`g urzędu postapi? według obowianującej at- 
-chwaty Sejmu | zwróci się do prezydjum komi- 
gi b o zwołanie wspólnego posie- 
dzenia 


* 


* 
Porządek dzienny, dzisiejszego posfedzenia Sej- 
mu o godz. 4 po pol: 
i 1) Sprawozdanie komisji rolnej i skarbowo - 
- budżetowej o u posta Kędziora i tom w 
= potegi wag przedstębiorstw meljoracy) 


-2y Ustne sprawandanie komisji sksrbowo - bar 
-dżetowej o projekce ustawy o zmianie opłaty 
stempicwej od pisemnych zobowiązań  dudnych 
(skryptów dłużnych) na obszarach b, Saet pru- 

“skiej: Ret p. Rząd. | | 
| 8) Sprawosdanie koanisii skarhowo - budżeto 
4 twej 


"cd weksli} y 

$ 4) Sprawozdanie komisji skarbowo - budżoto- 
owej o ustawie, dotyczącej opłat stemplowych. od 

k | r 1 poświadczeń odbioru sum, © 

+ 5) Sprawozdanie komisji prawniczej o wniosku 
„nagłym Związku Ludowo - Narodowego w sprzwie 

|, -uznania działalności komunietycznej ea zbrodnię 
ACK; zdrady stanu. 

ŚR 6) Srrawozdenia kemisji prawntaej o nstawie 
, w pmedmiocie przenisów mremnych, cbowiązują- 

|, «cych na obszarze Spisza i Orawy, należącym do 

| + Rzeczypogpolicej Po'skiej. 


postanowienia, że goiówka będzie OPYAOAKOWIU A | 


tychniast opodatkować, zamknąć granicę i w ciągu | 


zorżnie kurs marek polskich i wtedy, kiedy ia po | 


— wniosek pos. Wierzbickiego o fprze(śa'u do po- 


wr przedaniocie ustawy o opłatach stempliowych' 


„KOBOTRIK" środa, 26 października 1924 r. ; 


i "E koe] m 5 

Eromiza polityczna. 
| SPRAWA AUTONOMJI GALICJI WSCH. 

| Wszoraj odbyły się posiedzenie Z. P. P. 
l S., pdśówięcone sprawie autonomii Galicji 
| Wschodniej. Po kilkugodzinnej dyskusji i od- 
| rzwoeniu zmaczną więlsszością wniosków odra- 


| czających, jpnzyjęto mastępujące wnioskż tow. 
Barlicki > 


ego; 
Z.'P iP. S. stwiendza konieczność togzr 
wiącania kwestji Galiqi Wschodniej w 


chwili obecnej. « 

Z.P. P. S. etwiendza, że kwestia Galicji 
Wschodmiej rozstrzygnięta być może tylko 
na podstawie autonomii teryton alnej, 

Z. P. P. S. przekazuje specjalnej komi- 
sji prajekt tow  N'edziatkiowskiego, jako 
podstawę do opracowania ostatecznego pmo- 
żefstu 4 komńsji hoi przekazuje ziczome w or 
ku dyskusji wnicski szczegółowe, 
Komisia wysducha opinji tow. z Galicji 

odruiej, 


Projekt, opracowany przez komisję, 
pmaiedłożony będzie Radzie Naczelnej. 
Pobzczególnie części tego wniosku przyjęto 
większością gosów. całość — jedniogłośn'e. 
Do komisji. wybrami tow. tow: Daszyński, 
Moraczewski, Niedziałkowskki, Peol, Huusneń 
Pużałą Żuławski, Chudy, Dweszen 
t 1 y » 


aot : 

Minister spraw zagranicznych, p Skir 
munt udzielił wywiadu konespopndentowi a- 
genoji „Orient.Radio", p. Ritckertowi, w któ- 
rym zaznaczył, że stanowisko Rządu polskiego 
w słosuaku do próby przywrócenia dynastji 
Heibeburgów ma Węgrzech nie może być nis 
gdzie dwuznacznie rozumiane. Próba ta zagrar 
ża poważnie pokojowi w Europie Środkowej 
i mogłaby pociągrnać za sobą zachwianie dzie- 
ła zawartych dotychczas traktatów. Włibec te- 
g próba ta może się spotkać ze stnony Polski 
jedynie ze stanowczem potępieniem. Niespor 
dziany powrót b. króla Karola na Węgry, bę- 
dący powtórzeniem jego próby ma wiosnę s, D., 
stanowi nowy czynnik zamętu w Euriypie. Jest 
bowiem rzeczą jasną, że jej odbudowa po eig- 
kich doświadczeniach wojny wymaga niezbęd- 
nie pakojn i stałych stosunków międzynarnodo- 
wych. 


$ 


PRZYJĘCIE DECYZJI KONFERENCJI AM- 
BASADORÓW PRZEZ RZĄD POLSKI. 
Poseł. i w Paryżu otrzymał polecenie 

złożenia następującej moty: „Z polecenia mo- 

iego Raądu mam zaszczyt potwiendzić odbiór 
noty Waszej Bksceiemcji z dnia 20 b. m, oraz 
telustu decytji, powziętej dnia 20 października 

1021 n prez Kanuterencję Ambasadorów, 

działającą w imieniu i na podstawie specjal- 

nego mandatu główaych procarstw Sprzyanie- 
rzonych i stowarzyszonych. Rząd polski przyj- 

muje decyzję Konferencji Ambasadorów z d. 

20 października 10921 r. w sprawie Górnego 

Biąska, a dla zawarcia układu, przewidzianego 

w tej decyzji, celem uregulowania  „regime 

ine” mianuje p. Plucińskiego, ministra 

peln aego”. (—) koewdciywie (P. A. T.). 

tk 

Zastępcą p. Szembeka, stałego komisarza 

polskiego w komisji granicznej gen. Duponta 

miemowany został konsul polski w Opolu, p 

Daniel Kęszycki. Polska delegacia Komisii 

granicznej udaje się w najbliżzzym czasie do 

Opola dła współudziału w pracach nad wy- 

tknięciem linji prowizorycznej na  Górmm 

Śląsku, zgodnie z decyzją Rady Ambasadorów. 

$ 


pe 

Kancelacja cywilna Naczelnika Państwa komu- 
nikuje: Fi 
Delia 25 b. m. Naczelnik Paristwa podejmował 
w Belwederze śniaddniem prezydenta Senatu wol- 
nego miasta Gxlańska, Sahbma, przewodniczącego 
delegacji w. m Gdańska, senatora Jewelowskiego, 
oraz pp. senatorów Vollomama Franka i Eschorta. 

Oprócz wyżej wymienionych ożonków delam- 
ej? w, m Gdańska obecni byli: minister Stesło- 
wig, w zastępstwie nieobęcnego prezydenta mimi 
strów, minister spraw zagranicznych Skirmunt, ko- 
misarz generalny Rzeczypospolitej w Gdańsku Plu-, 
ciński, dyrektor protokułu dyplomatycznego 'Przeź- 
dedki é iani, 

* 


„** 
Poti Liga Obrony praw człowiielka i 0- 

bywatela iqgłasza pmotest przeciwko, wydadle- 

niu z Polski, pod naciskiem obcego mądu, 14 

emigrantów politycznych Rosjan i Ukraińców. 
; + 


+% 

Minister spraw zagranicznych otrzymał maste 
pującą depesze od  przewadniczącego wycieczki 
dniennikarzy angielskich: 

Dzienu korze angielscy prosmą Wasza Fksce- 
lengje w chwóli cpuszczenia ziemi Polskiej, o tas, 
akawe przedstawienie marszałkowi Piłsudskiemu i 
Narodowi Polskiemu gorących podziękowań za go- 
śninrnść i urrzejmość, okazaną jm w czasie ich pa- 
miętnefj wizyty. 4 

Zdając schie w calej pełni srawę z trudności, 

takie spotykały Polskę od chwili, kiedy odzyskała 
swoją niepodległość, dziennikarze angielscy są 
gięboko wzruszeni patiotyzmem i uświadomieniem 
narodowem wszystkich warstw gpołeczeństwa pol- 
stero i ufają, że Polska ma przed sobą pomyśwa 
i pełną chwały pazysztość, tm 
, Dziennikarze angielscy wracała do Anglii z 
postenowieniem «czynienia wszystkiego, co jest w 
teh możności dla utrwalenia przyjaźni “oba naro- 
dów, które mają tyle wspólnych interesów poli- 
tystnych. ekonomicznych i intelektualnych. 

(-) Grant, przewodniczący wycicczki dzienni- 
karzy aagielskiih. (P. A. T.). 

i 
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„Wyprawa po koronę. 


Habsburg z Zytą odpoczywają w koziel 


INTERNOWANIE B. PARY KRÓLEWSKIEJ. | 
Budapeszt, 25 paźdz ernika. (P. A. T.). 
Havas:2 ga w nocy. Potwierdza się wiadomość, 
że b. król Karol i królowa Zyta zosiali uw:ę- 
zieni i internowani w zamku koło Toti- 
PORAZKA LEGITYMISTÓW, — ARESZTOWANIE 
SPRAWCÓW ZAMACHU, 

Budapeszt, 24 paździórn ka, (PAT), Węg. B.K, 
Parlamentarjwsze króla, po przyjęciu do wiadomo- 
ści warusków, stawianych przez rząd węgierski, 
powrócili do oddziałów Karola, które, odmówiwszy 
przyjęcią warunków rządu, wycatują się w ni:ła- 
dzie, Oddziały legitymistów, udające aię pociągiem 


przez Tata do Komarom, zostay powiadomione, że | 


lmja kolejowa jest uszkodzona pod Komarom i że 
garnizon tego miasta szykuje się do powstrzymaria 
oddziałów Karola, Wobee tych wiadomości, wojska 
legitynistów zmuszone byly zamiechać kontynuowa. 
wa swej podróży i opuściły wagony, Jeden z odda. 
rych rządowi oficerów, który został w sobotę uwię- 
ziony Trzez oddziały Ostenburga, zajął się losem 
ziemoralizowanych oddziałów, oraz roztoczy! nad- 
zór nad królom, Mężowie stanu, Którzy zorg”nizo- 
wali zamach. porzucili króla, pragnąc ucąhylić się 
przed następstwami zdrady marodowej, Z pośród 
spriweów zamachu Slefan Rakovszky, hr, Jpljusz 
Andrassy i Gustaw Gratz dostali się do niewoli, 
Inni sprawcy zamachu są poszukiwani, 


ZAMIAST NA TRONIE — NA MONITORZE. 
Wiedeń, 25- października. (P. A. T.). 

„Neue Freie Presse“ donosi z kół dyplomaty- 
eznych. że istnieje plan tymczasowego inter 
nowania b. królą Karola na jednym z ang.el- 
skich monitorów na Bunaju. Jako stałe miej- 
sto pobytu ma być wybrana jedna z wysp Dal- 
matyńsk ch albo miejscowość Pianora we Wło. 
szech. Król byłby internowany z całą rodziną. 
Miejscowość Piamora należy do posiadłośsi ks. 
poda Rząd włoski obiąłby nadzór nad kró- 
4h. 

PROKLAMACJA HORTHYEGO. 
Budapeszt, 25 października, (P. A. T.). 
(Węg. B. K.). Naczelnik państwa wydał na- 


eTe: 


| cja Ju 


żył ciężkie godziny. Niesumienne osobistości 
wprowadziły w błąd króla Karola i skłoniły 
go do powrotu ua Węgry, celem wykonywania 
praw panującego, mino, 1ż csob stości te wie- 
działy dobrze, że wysiąpienie takie równa się 


wojnie domowej. Spekulują one na tradycyj- . 


nej czci narodu węgierskiego dla króla. Dzięki 

jednak wierność armyji narodowej próba się 

nie udala“. Naczelnik państwa dziękuje nastę- 

pnie ludności węgierskiej, a szczególnie miesz- 

kańcom Budapesztu za patrjotyczne stanowi" 
W BYDAPESZCIE. 

Budapeszł, 25 paździem ka. (P. A. TJ. 
(Węg. B. K.) Na rozkaz rządu aresztowano 
posła Friedr cha i Władysława Szilagy'ego. 

Budapeszt, 25 października. (P. A. T.). 
(Wied. B. K.). Partja chrześc jańsko - naro- 
dówa wystąpiła z oświadczen em, że z akcją 


| króla Kancla nie ma nic wspólnego i nie bie- 


rze za nią żadnej odpow edzialności. 
„STANOWISKO WŁOCH. 

Rzym, 25 października. (P. A. T.). Agen- 
cja Stefani ogłasza dłuższy komunikat stwier- 
dzający, że rząd 'wiosk. solidaryzuje się z ak- 
awiji, Czechosłowacji i Rumunji w 
sprawie b. króla Karola. 

OŚWIADCZENIE LLOYD GEORGE'A, 

Londyn, 25 paźdźiernika. (P. A. T.). Ha- 
vas. Lloyd George ośw adczył w Izbie Gmin, 
że państwa sprzymierzone zajmują nadal sta. 
'towisko zdecydówańej opozycji przeciwko re- 
stauracji któregekolwiek z członków dynastii 
Habsburgów. 

WYDALENIE HABSBURGÓW ZE SZWAJ- 
CARJI 

Bern Szwajcarski, 25 października. (P. A. 
T.). (Szw. Ag. Telegr.). Rada Związkowa 
postanowiła wydalić z granic Szwajcarji wszy* 
stkich ezłenków nodz ny króla Karola, z wyjąt 
kiem tych, którzy są: konieczni celem pielęgno. 
wania dzieci króla Karola, jących w 
Szwajcarji. Lista osób, które mają być wyda- 


stępującą pnoklamację: „Naród węgierski prze- | lone, będzie jutro ogłoszona. 
O za aa Ga ia aa oba coóa 4Ć cndlikoć c ot aaa i chów AO lóż cy) 


"hmm fina 


DELEGATURA BISKUPIA DLA POLSKIEGO 
G. ŚLĄSKA, 

Katowice, 25 p'ździennika. (PIAT.). Ks. 
biskup winocławski Bertram zemianował ks. 
dziekana Kapice z Tychów: delegatem bisku- 
pim dla tej części G. Śłąska, która na mocy 
decyzji genewskiej przypadnie, Pełsce. Do tej 
deleg tury biskupiej maja należeć także te pa- 
rafje powiatu Sycowskiego i Namysłowskiego, 
które bez plebiscytu już na początku 1920 r. | 
przypadły Polsce Natomiast wyłączony zosta- 
mie narazie Śląsk Cieszyński, gdzie wikarju" 
szem gener lnym z ramienia biskupstwa Wro- 
oławwkiego iest ks, prałat Kotek. 

W kołach polskiego duchowieństwa i spo- 
leczeństwa na G. Śląsku przyjęto nominawcię 
ks. dziekana Kapicy ze szczelseem zsdowole- 
niem, Ks. Kapica był przed wojną postem ślą- 
skim do sejmu pruskiego. 

„ŻALE PRASY NIEMIECKTEJ. 

Rrtowiee, 25 peździernika. (PAT). Pota 
jac statystykę . górnośleskich  konafń weela, 
prrsa niemiecka najbardz ej lamen'w'e nad w. 
trata przez Niemcy pokłarćmwęgia w powa- 
tach Pszezuńskim i Rybn'ekim, które to po- 
klady, według opinii rzeczoznawców, stanowią 
ROA t. mw. rezerwy węglowej zagłębia górno” 
śląskiego. j 

NAPAD RARTNKOWY W KATOWICACH, 

Katowice, 2 paździemika (PAT). Pisma | 
niemieckie *onosza. że w noniedziałelc o ©. 7 
rano niewyśledzeni dotvchcz”s snrawey wdar- 
li stę do (biura niem'eckiego Wydziału wyko 
nawczera w Ratowteach i zabrali stamtąd 
żne akty i dokumenty. = 


$ 


Powy mzbinet Wirtha 


Kóniyswustenhanson, 25  poździernika, 
'(PAT.), Radfjo. Prezydent Ebert zwrócił się 
dzić do Wirtha, aby utworzył nowy gabinet. 
W jego skład maja wejść: centrum, demokra- 
ci, socjaliści i ludowcy, | f 

WIELKI PRZEWYSŁ A PRZESTLENTE, 

Berlin, 25 pażdziernika. (PAT). „Vor 

wärts“ donosi, że ni swezorsjszem nosieTzeniu 


przedstawiciejf niemieckiego wielkiego prze” | 
mysłu panowało silne, wyburzenie z nawatu’ | 


nienożadynego kryrysu radowem_Wrmażnno 
życzenie. aby przesilenie zostało. jeknafrychiej 
rbkw:dowane, orm "by wysłany został do O- 
rola netlnomornik niemierki. celem ochrony 
interesów przemysłu górnośląskiego, 


maw inig © 


„MAŁY KOMITET“. 


dzie których możnaby wy d im ciggu pro- 
wadzić powyższą konferencję. 40 deputowa- 


————L———_->-> ML a M MM 


nych głosowało za nagłością wniisku, domaga. 
jącego się sankcjonowania jakiejkolwiek pna 
pozycji, dotyózącej Irlandji południowej. 
LLOYD GEORGE 0 DEPESZY DE VALERY 
i DO PAPIEŻA, 

(Radijo). Przed rozpoczęciem wczorajszego po. 
południowego posiedzania konferencji irlandz 
kiej, Lloyd George w Izbie Gmin odpowie 
dział na intenpelacię w sprawie znanej depe. 
szy de: Valery do papieża. Premjer oświad- 
cat, że opublikowanie tej depeszy w toku pers: 


traktaciń zndbiło niekorzystne wrażenie, Staw... 


nowisko rządu w tej sprawie, którą depesza 


pomusza, zostało już ostatecznie wyjaśnione. . 4 


"Rząd! mie zamierza ge stanowiska tego ustąpić, 
Na żadnych nowych podstawach wonterencja 
nie może być kontynuowana, $ 


wien miata foia 


SPRAWA PRZEJĘCIA KOLEI PRZEZ 
POLSKĘ. - 

` Gdańsk, 25 pażdziernika, (PAT). Jak 
wiedomo, przejęcie kolei gdańskich przez Poł- 
skę miało nastąpić w dniu 1 listopada b. r. 
Tego samego dnia Miata Polsika, obąwszy kor 
leje. wypłacić wolnemu miastu 50 miljonów 
m'rek niemieckich, jako zaliczkę na zwrot de. 
ficytu, jaki przyniosły koleje gdańskie w cza- 
sie ubiegłym. Okazało się jednak, że przejęcie 
kolei wraz z wszystkimi budynkami, pankiem 
wagonowym. torami, m'teriałóm zapasowym 
itd. wymagać będzie dłuższego czasu. To też 
obie strony porozumiały się co do odroczenia 
terminu przejęcia na dzień 1 grudnia b. r, w 
którym to dniu koleje gdańskie przejlą w mr 
pelności w ręce polskie Spr”wę zaliczki zatar 
twiono w ten sposób, że dnia 10 listopada Pol- 
ska wpłaci wolnemu miastu 30 miljonów ma: 
rek niemieckich, zaś dnia 1 grudnia resztę. 


Rotonda państw bałtycki 


- Ryga, 25 paźdniemuńlka. (P. A. T.). (Radło), 
Wczoraj rozpoczęła się w Rydze kon 
państw bałtyckich z udziałem Rosji. Delegacja 
rosyjska i litewska (przybyły w poniedziałeść, 
zaś estońska i fińska wczoraj rano, 


Wiadomosci telenrdiczhm. 


— Rząd portugalski stara się preywrócić celko» 
wide spokój, napotyka jednakże us znaczne irud- 
ności ze względu na krańcową rywalizację między 
stronnictwami skrarnemi a umiarkowanewni. 


ukladu franousko . kemalistyczuego, ozyui 
konoteji w sprawie granic, natomiast otutżymuje 
pewne przywileje polityczne i handlowe 

— Lond Northilifie oświadczył, że w mado 
ewentualmego konfliktu na oceanio Spokojnym An 


— Na mocy dekretu królewskiego . uastąpito 
nych. Wybory do nowej Izby odbędą się 20 listos 
stopada. 


v 


Loafield, 25 paździemika. P. A. T. — > 


ud 


— Jek się dowiaduje Reuter, Fraucja na mocy 
wreg 


gija i dominja stanętyby przy St. Zjednoczonych, 
nozwiązanie Izby belgijskiej i Rad prowincjonah 


pada, wybory zaś do Rad +sowiacjonalnych 27 = 


j 
| 
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MOBOTNIL, Środa, 26 paźuziernika 1027 e. 


Znajdujące się w Warszawie. i Modlinie 


Lokomobiie, Zelazo budowlane, 
Prasy do siana, Blacha, 

Tartaki, Platformy, 
Obrabiarki, Wózki i Ich A 


Łańcuchy, gwoździe, drut i t. d, 


będą * sprzedane w drodze przetargu w Warszawie, w Oddziale 
Likwidacji Demobilu Wojskowego, ul. Królewska 23. 


Szczegóły patrz: 


„DEMOBIL* zeszyt 10-ty. 


Termin składania ofert 9° miekki 1921 r. 


Ruch ruboniczy 
I Lit" Tar 


Jutro, pzy oz Pe w ml 
Tow. Higjenicznego Karowa tow. po- 
sel Dr. Diamand wygłosż odczyt m. t. AE | 
ska polityka finansowa i gospodarcza”, Bi- | 

| 


członków dzielnicy, 
Dzielnica Jerozolimska, Zebranie ikomi 


lety nabywać można w sekretarjacie ©. K. | dzielnicy Jerozolimskiej jutro nie odbędzie się, leca 
R. (AL Jerozolimskie 6) od godz. 10—2 i | zaw RZA z A 
GS" dont" od mi. D a ROW | EN aio, bais, m Będe wie w pig 


tek dm, 28 b. m, A 

Tramwajowa organizacja PPS, Jutro o godz, 7 
w lokalu OKR, (AI, Jerozolimskie 6) odbędzie się 
posiedzenie komitetu, oraz o godz, 7344 ogólne 2- 
bramie członków, 


Dzielnica Mokotowska, W piątek 28 b. m, o g. 
5 w lokalu dzielnicy (Bagatela 12a) odbędzie się 
posiedzenię komitetu, ś 

Dzielnica N.-Bródno, W piątek dn, 28 b. m, 
] środkowej o godz, 5 w lokalu dzielnicy (Okmieka 16) odbędzie 
z. sok BR Eur się ogólne zebranie czło:ków dzielmicy, 

Dn. 12 „e tow. A. Szczypiorski Dzielnica Powiśle. W piątek dn, 28 b, m, o g.7 
m t „Rok 1848 w Polsce". w lokatu dzielnicy (Brukowa 29) odbędzie się ogól. 

Bilety na odczyt sobotni posła Perla | ne zebranie członków dzielnicy, 


nabywać można od dziś w sekretarjacie | MIGA ZAWOKAW: 


0. K. R. P. P. S. 
W niedzielę, dnia 30 października O | rzy ZWYCZAJNY ZJAZD ZW. ROBOTNI- 
KÓW PRZEMYSŁU METALOWEGO 


godz. 10 rano w Teatrze Powszechnym: 
W POLSCE 


Chłodna 29, tow. poseł Barlicki wygłosi | 
Giok oa tonat „Zadania proletarjatu W oa adrie się w dn. 30—91 paźdz., 1 4'2 Tist, 
Bilety nabywać można w O. K. R. P. E en uc gi Krakowie] (sala Domu Robotniczego 
P. 8., AL Jerozolimskie 6, w lokalu Dziel- Pimajerezay p? far a następują: 
nicy Jerozolimskiej, Chłodna 41, oraz w cym porządkiem Da: 
dniu odczytu przy wejściu. 1) Zegajenie i powitanie Zjazdu, 2) Wybór pre- 
zydjum Zjazdu i Komisji dla spraw poszczególhtych 
"czynności, 3) Sprawozdanie Zarządu Głównego a) 


partji (za okazaniem ay do 300. 


„DZIEJE REWOLUCJI". 


IW sobotę, dn. 29 b. m Akoe Kopia 
w sali O. K. R. (Al. Jerozolinakić 6), tow. 
poseł Feliks Perl wygłosi odczyt n. t. „Rok 
1904 — 5“. Następne odczyty z cyklu „Dzie- 
ie rewolucji“ wygł 

Dnia 5 listopada "tow. poseł Norbert 


ODCZYTFY © KEN ANIE, 


© Dnia'2'1'4 list., w środę 1 piątek, ó godz. 7 | „ døiateinosci ret, tow, Topinek), b) kasowe ` (to 
wsecz. odbędą się 2 odzzyiy na temat: Ernest | Durek), d) an (tow. Paka 5 y baeeiszią 
Renau, francuski filozvi +cejt yk XIX w., nie | yu do” Międzynarodówki, ( Teler). 5) Taktyka 
usteszony badacz historji cengji.  Prelekcję uchu zawodowego (tow. Tobiinex), 6) Gocjalirżcje 
wygłos. tow, poseł Kazimierz Czepiński, Frag- przemysłu a Rady fabryczne (tow. Żuławski), 7) 
menty z djalogów filozoivznych „Życie Chrys Ustalenie wysokości wpisu i wkladki do Związku 
tusa“ i dramatów Rema12 odtworzą art. dram, ' 
Irena Solska-Grosserowe, Wiktor. Biegański | omówienie regulamin: vapomogowego (tow, "rópi- 
i Jan Kochanmowicz. E nek), 9) Wybór przewodiiczącego i trzech zastęp- 

I-szy wieczór poświęcony będze życiu Ro w oraz 20 członków do Zarządu Związku” 10) 
nana i podstawom jego filozoffi, na II-gim zaś Wybór 7 członków do Kom, Rewizyjnej i 5 zastęp- 
Bwierent omówi stosunek Renana do religii -gw M) Wybór 6 członków do Sądu (Polubownego 
i biererchji. i B zastępców, 12) Różne 

Bilety od 50—800 mk. nabywać można w Początelk Zjazdu o godz 10 przed! poł. 


„Księg, Robotin.“ (Wspólna 17), 
Wynik wyborów dę Rady rohotniczej P, P, S. Sprawozdanie na I Zjazd Związku. Pod 

w Krakowie. (W dniu 9 b, m, odbyły się wybory powyższym tytułem wyszło z druku 8 

do Rady robotniczej P; P, 8. w Krakowie i © aały zdanie na I Zjazd Związku Zaw, Rob, 

następujący wyik: Bocząrski Leon, malerz; Cze- Metalowego rw Polsce (Leszno 58), mający się 

chawski Franciszek, szewc; Czaki Berta, um, odbyć w dniach od 30 października do 2 Tisto- 

pryw.; Dreytus Jakób, kelner; Dębowski Jan, Pada 1921 r. w Krakowie. 

tramwajarz; Dużyk Józc, urz, kasy chor.; Fleszar Zw. Prac. Miejskich w . Instytut 

miejski hygjeniczay w ieniu z Zarza- 


Szczepan, krawiec; Figiel Ludwik, ślusarz; Felde 
man Leon, redaktor; Gaweł Słanisław, drukarz; | jem Zwiazku Piae. Miejskich (A1. Jerozol,. 6) 
Gędiek Sieten, magazynowy; Ganewołówna Waa- urządza dla robotników miejskich cykl- odczy: 
da, słuch, uniw.; Gwóźdź Wojciech, murarz; Gro- tów momyłarnych. Piarwszy cdezyt odbedzie 
chal Józef, odlewacz, Grotyński Jan, katlarz, Dr, | ię jutro w sali (AI, Jer zał. 6); nrygłosi go 

dr. Piotrowski p. t, „Co ksedy powinien mie 


Gumplowicz Władysław, redaktor; Hnatów Piotr, 
helner; Heuberger Wilhelm, malarz;  Jamuszowa dzieć. z anatomii i fizjo: zi", Wejście dla człon. 
ków Związku y ich rodzin. 


Helena, fabr. tyt.; Jaworski Jam, Ślusarz; Jelonek 
Juljan, ślusarz; Kolasiewicz Feliks, stolae; Kania j 

UPOSAŻENIE PRACOWNIKÓW GASTRONOMICZ- 
NO - RESTAURACYJNYCH. 


Wojciech, dozorca dom.; Kowalczyk Marjan, 10m 
kaz; Kiihner Władysław, introligator; Kozubłko- 
wa Anna, fabr, tyt,; Krudowski Maksymiljan, ślu- Zarząd oddziału warszawskiego Związku zawo. 
sarz; Kramarz Feliks, murarz; Kołodziejczyk Jan, dowego pracownilków przemysłu gastronomico - 
kamieniarz; Kordys Mieczysław, uw. Kasy zp botelowepjo w Polsce czuje się zmuszonym odwołać 
Kustowski Ludwik, krawiec; Kmiecik Michał, do społeczeństwa i wyjaśnić okoliczności, jakie to- 
lars; Marszałek Tomasz, kamieniarz; Mastek Mie. warzyszyły zaostrzenia się walki e p.p. * właścicie- 
czystaw. kolejarz; Malisz Jam, fotograf; Mazur Jó- | jami restatiracji $ wogóle zakładów tgastronomicz- 
zef, kontr, kasy chorych; Nożyńskki Wincenły, mu- | nych i w ten sposób tprzedzić ewentualne zarzuty, 
z jakiemi moglibyśmy się spotkać ze strony spero- 
kich warstw konsumentów, 


ram; Nodzóński Juljan, kolejarz; Pawłowski Fe. 

Eks, stolarz; Pele Ludwik, rob, miejski: Pachner 

Ferdynand, murarz; Pankiewicz Stanisław, dru Uposażenie pracowników gastronomiczno - ho- 

karz; Polewka Antoni, murarz; Rutkowski Teofil, | żelowych jest następulące: kuchmistrz I-ej kate- 

stolarz; Rutkiewicz Piotr, krawiec; Rumianowski | gonfi pobiera' obecnie 10.000 mk, tygodniowo i u- 

Jam, stolsrz; Rusek Władysław, przemysł.: Rewi- | trzymanie, subjekt restauracyjny 20 -- 30.000- mi. 

lsk Michał. stolarzy Rendel Zygmunt, handlowiec; | mfiesięcnie i utrzymanie, służba pomocnicza 1500 
— 8.000 mk, miesięcznie ? utrzymanie, ewentual. 

nie mieszfranie, o ile lokal na to pozwala. Mieszka- 


Rybka Ludwik, drukarz; Spałek Piotr. Ślusarz; 
ubturoa Karol, rob, teatr, ; Sadowski Władysław, 

nia tò nie wytrzymują najpobłażliwszej krytyki, u- 
urzymanie 


murzrz; Tepper Józet, Poezłowięo; Trzewiczek 

Franciszek, kotlarz; Waligóra Francisz*k, introlt- 

gator; Wardega Józe! magezynier: Walczy Antoni, Zważywszy powyższe, wystąpiliśmy wę | wrze 

funke, etraży poł.: Wiśniewski Władysław, tram- | śnin o 100% podwyżki dla służby pomoeńiczej, w 

wajarz; Wałaszkowa Trameiszka, pryw.; Zawisza | październiku o 75% dla kuchmistrzów i subjelktów. 

Wojciech, piekarz; Ziębówna Michalina. fabryka | Jednak, chociaż ceny w restaurzcjach i cukiemiach 
rosną codziennie, pp. restaunatorzy odmówili ja- 
kiellkolwiek podwyżki, motywując ódmowę „ten. 


tyt, 
Oprócz: powyłsrych 62 towanzrszów i towarzy- 
dencją mkowa na, artykuły pierwszej polnzeby*. 
Czemu tedy, skoro przyznają się do owaj „ten 


szek wchodza do Redv robatnienej wszyscy tow, 
denoji zmiókowej”, stosują sami w całej cozciągło- 


madmi miejscy i posłowie krakowscy, 


AM 


` 


Okręgowy Komitet Robotniczy, Dziś e godz, 7 
w lokal: OKR. (AI, Jerozolimskie 6) odbędzie się 


Kejo szowców i kamaszników, Dziś o godz, 7 
w tokaiu dzielnicy Jerozolimskiej (Chłodna 41) od- 
R się posiedzenie koła szewców. i kamaszników 


Dzielnica Praska, Jutro o godz, 7 w lokalu dziel- 
nicy (Brukowa 29) odbędzie się ogólne zebranie 


(tow. Durek), 8) Zmiana i przyjęcie statutu, oraz ` 


kct „tendencje owyłkową”. Przecież ceny w ma- 
szych zakładach restauracyjnych są Tichwiarskie. 
zarobek na każdej porcji jest mie mniejszy od 
200%, a na niektórych ë 300 do 400%, a cóż do- 
piero na trumikach? „ 

-Jednakże żadne motywy nie trafiają ido prze- 
konania panów restaluratorów, zazdrosnych o swo- 
je miljonowe zyski. Wyczerpaliśmy wszelkie spo- 
soby, aby dojść do porozumienia, zwracaliśmy się 
bezskutecznie do inspektora pracy, lecz spotykamy 
się na każdym kroku z pogwałceniem zawartych 


A . umów f ustaw sejmowych 1 jeżeli zmuszeni jestes- 


my teraz uciec dìẹ do radykalnych środków obrony 
swych praw — niechżeż odpowiedzislność spadnie 
na tych, którzy nas do tego zmusili, na pp. wia- 
ścicieli restauracji, 

Zarząd Oddziału Warszawskiego, 


> Kenforezcja: okręgowej Komisji Zw. zawodo- 


ferencja zarządów Zw, mawod, wchodzących w 
skład O. K. Z. Z., ut Dzielna nr, 44 Reprezento- 
wanych było 20 Związków zawodowych. )Omawiane 
sprawę zamachu na 8-mio godzinny dzień reboczy, 
oraz qprawy finansowe Komisji okręgowej. 

Strajk metaloweów we Lwowie, Strajk meta- 
łowców: ślusarzy, kowali, tokarzy i t. pP, który 
wybuchł 15 b. m., trwa dalej.) Przemysłowey od- 
rzucają kategorycznie przeprowadzenie umowy zbio- 
nowej, proponując ze swej strony przeprowa- 
dzenie umów z poszczególńymi robotnikami płje- 
dyńczo. Robotnicy, nauczeni doświadczeniem, do 
czego ta w skutkach prowadzi, a wiedząc, że prze- 
prowadza się «mowy zbiorowe w innych zawodach, 
postanowili stanowcza w walce wytrwać aż do zu- 
pelnego zwycięstwa. j 

Strajk introligatorów w Krakowie. Zo zyj 
Stowarzyszenia introligatorów komunikują nam, że 
strajk we wszystkich zakładach tego IA e © po 
wodu odrzycenia przez pracodawców żądań robot- 
niezych, wybucht z dniem dzisiejszym» Wobec tego 
krelkowskcie zaklady introligatorskie aż do odwoła 
nia należy omijać. 


Zacnanicz. 
Zakończenie strajku włóknistego wo Franoji. 


Wobec tego, że delegaci robotników go 
dzą się na zmniejszenie wynagrodzenia o 15 
centimów oraz na zmniejszenie ilości godzin 
pracy, można uważać strajk w fabrykach ikac 
SĄ ńwLille za Soang. L. (PAT). 


Głosy czytelników. 


Polonizacja szkolnictwa ukraińskiego w pow, 
Sarneńskim, 

To, €o dzieje się w maszym powiecie z ulrsiń- 
skiemi szkołami, doszło do najwyższych granie, Jae- 
ko były nauczyciel ludowy, nie mogę już dłużej mil 
czeć i proszę Szamowną Redakcję o zamieszęzenie 
mojego listu. 

Od r, 1918 byłem nauczycielem w ukraińskiej 
szkole, pracowałem na polu oświaty pozaszkolnej i 
założylem w swojej wsi „Proświtę* Gdy przyszli 
bolszówicy, musiałem ukrywać się, Po zejęciu po- 
wiatu przez Polaków chciałem rozpocząć spokojną 
pracę w swojej szkołe, Lecz p. inspektor szkolny 
powiatu Sarneńskiego Czesław Bandurskj przez 3 
miesiące obiecywał mi posadę, a potem przyslał na 
moje miejsce nauczycielkę, byłą szwaczkę z Galicji, 
która nietylko mie rozumie po: lecz ns- 
wet i po polsku pisać nie umie. Ja zaś, po trzy- 
miesięcznej bezpłatnej pracy zostałem wyrzucony 
ze szkoly, Potem bylem dziesięć rańy u p, inspek- 


tora, który w końcu powiedział mi wprost: „jeżeli 


pan przyjmie katolicyzm, natychmiast będzie pan 
joce a Liga Co miałóm mu odpowie- 


ik propozycję robit p, inspektor rówhież 
nauczycielce szkoły żadeńskiej T., nauczycielowi 
szkody wielnśskiej B., dombrowickiej D,, zmosiekiej 
K, Pod*wpływiem p, Bandurskiego nauczycielka K, 
i nauczyciel Sz, pore. planm, deby nie 
umrzeć z głodu, 

P, Bandurski zupołnie RZA szkoły ukraif- 
skie w powiecie, Nauczyciele nikraińscy pmuszani są 
wykładać wyłącznie po polsku, Pozstem p, inspek- 
tor zatrzymuje pieniądze, przeznaczone dha nauczy. 
cieli-Ukratńców. Należy dodać, że p. Bahdurski był 
dawniej nauczycielem w szkole porzatkowej wa 
Lwowie i stanowisko swe zawdzięcza temu, że ma 
ia pea 


B, nauczyciel P, P, 
Zvole  rosnodarczę. 
Notowania giełdy warszawskiej, 


1 
| 

Szwajcarja 780—706—756, 

Wiedeń 120—123.50, 

Praga 43—4, 

"Berlin 25.20—26,%5. 

Frenki- belgijgsk'e 292,50, 

Franki fralacuskie 29—800, 

Dolary St, Zjednoczonych 4400—4175, 

Odbudowa przemysłu węglowege we Francji. 
Odbudowa przemysłu węglowego we Francji, aoz- 
kolwiek powoli, postiwa się jędnek naprzód, i do- 
tychbczasowe rezukaty mogą być uznane za zadawa. 
iająre, O. rozmiarach zniszczeń, spowodowenych 
przez wypadki wojenne, dają pojęcie następujące 
cyfry: w okregu Vimy wydano na odbudowę ko- 
palń 7.800.000 franków, w Oonmrieres 164.000.060 
iranków, w Lens 217.000.000 franków, przyczem 
należy zaznaczyć, że dotychczas uskuteczniono tyl- 
ko uajkonieczniejsze roboty, Powierzchnie kopal- 
ni zostelty już oczyszczone we wszystkich kopal- 
niach, leca większość głębszych szybów jest jesz- 
cze pot wodą i odbudowa chodników podziemnych 


| zaledwie zostala rozpoczętą, 


wych w Łodzi, W ubiegły czwartek odbyfa się kon- ` 


. dom gdzieś ma Czergiakowskiej, ponieważ było mu 
„| zadaleko chodzię do biura. ' 


£ NE y SL e ZAAN 
ERER E PENT AT 


SE PZADE ZAWSZ 
EEA TT ZFA "SYS NIA "RICH a. ay 


WARSZAWSKI 


G | m K Byr. St Mroczkowski. 


Dzió 8 wiecz. 
WSZECHSWIATOWY ram 14 Atrakcyj 14, 
z udziałem trupy WOR LEYS i TACIANU? oraz 

oryginalna tresura koni. = 


L niedoli mieszkaniowej 


Przyzwyczajeni jesteśmy już aż nadto do rôt- 
nych wybryków i samowoli biurokratycznej, zwłasz 
cza w cziedzinie m eszkamiowej, Czasami jednak 
krzywdy są tak oczywiste i bijące w. oczy, iż wprost 
zdumienie ogarnia, że nawet nasze stery biurokra- 
tyczne patrzą na nie tak obojętnie, Oto przykład, 
który każdy własnemi oczyma sprawdzić może, 

Przy ul, Kruczej 31 zajmował skromny łokał © 

dwupokojowy rymarz sześódziesięcioleńni p. Z, mias 
z siedmiorgiem dzieci i żoną, Wieczorami gonane (Z 
w lokalu dokonywał pomihiejszych robót, 
'_ Na nieszczęście Z, lokal jego podobał się mio- 
słychanie mieszczącemu się w tym domu urzędowi 
pocztowemu, który — chociaż w domu są i piękne 
lokale trontowe — orzekł, że dobro Ministerjum 
poczt i ielegratów wymaga koniecznie m po 
kojów p. Z., potrzebiych na biuro, 

Steroryzowany starzec ustąpił i ta maki po ' 
lieji przemiósł się z całą rodziną do jedmolzbowego A 
lochu piwnicznego, zajmującego przestrzeń kiloa 
kroków wzdłuż i kilku wszerz. ; 

Odtąd w straszliwych warunkach hygjemicznych 
żyje cała rodzima, dusząc się Eea * 8 
wietrza, 

W *ych warunkach i wekutek przebytych zmar- 
twień żona p, Z. rozchorowała stę ciężko, a.przyby- 
ły lekarz połecił natychmiast przenieść ją z fatal- 
mej komórki do szpitala, gdzie wirótce zmarła, 

A wynik rekwizycji? Opróżmiony lokal zajęto ` 
bynajmniej nie pod biuro poczty, lecz Wprowadził © 
się doń naczelnik oddziału p, Henman, posi 


f 


Odtąd już nogi nie bolą p, naczelnika; z jasno 
oświetlonych okiem jego mieszkamia bije hma ©- 
szybkę piwiiiczną, w której gnieździ się aześł osób, 
wzywających daremnie sprawi: 


aw zaa 


Kronika, 


Fajszywe banknoty, Polska Krajowa Ka- 
sa Pożyczkowa komunikuje: Ponieważ z róż- 
nych stron wyrażane są życzenia, by Polska- 
Krajowa Kasa Pożyczkowa ogłosiła serje fal- 
syłikatów biletów 1000-markowych, wyjaśnia- 
my, że falsyfikaty oznaczane są przez fałsze-. 
rzy ustawicznie najrozmaitszemi serjami, prze- _ 
to ogłoszenie jakichkolwiek wykazów nie osią — 
gnęłoby zamierzonego celu i mogłoby wywo 
łać jedynie zamęt w obrocie pieniężnym, ź 1 : 

Nadmieniamy, że wobec, ogłoszonego w "h 
cofamia Kościuszkowskich biletów 1000-martko- 
wych, Polska .Krajowa Kasa (Pożyczkowa bile- 
tów tego typu obecnie zupełnie nie wydaje, 
natomiast wymienia je na bilety nowego typu. 

Celem przeprowadzenia jaknajrychiejsze- 
go ściągnięcia tych biletów, uruchomiono w 
Oddziale Głównym P. K, K. P, specjźlne kar 
sy wymiamy, których liczba w miarę możności | 
W =» ata czasie zostanie jeszcze zwięk- R 
szona, 


r YE A i TĄ O 


SiE 


apia adani daaa pożyczek anstefhe. sa 
kich į węgierskich, Polska Krajowa Kesa Por 


Polskiej Krajowej Kasy tylko do 
81 paździornika r. b. wjąeznie. (PAT.). 
STAN POGODY 
(według danych Państw, Instytutu PORA 

Temperatura najwyższa  wynosiłą wczoraj w” 
(Warszawie 89, najniższą 4° (onegdaj w zda 
6i 2). 

Przewidywany przebieg pogody w dniu aa. 
szym: Pogoda zmienma, zimniej, miejscami deszca | 
lub deszcz 2e śniegitm, mintegien sA k 

Z Rady Miejskiej, Posiedzenie plenarne Rady 
odbędzie się jutro o godz, T redan m a 
Rady, 


(a) Kasa chorych wydzierżawiła od Magra. 
dla swych klijentów kąpielisko miejskie przy uł. 
Bkspłanadowej na dwa dni w tygodniu, = | zwrotem 
kosztów eksploatacji, v 


sni 
i 


B- 


TA A P 


Konfiskata, Z rozporządzenia komiai Rige 
du maim. st, Warszawę, ma zasadzie art, 27 cz 1- 
Dekretu z dnia 7 lutego 4919 r, w przedmiocie tyme 
czasowych przepisów prasowych (Dz, Pr. 1819 r. 
Nr, 14, poz. 186) za przestęrktwo w art, Da 
ast, 2 Kod, karnego, przewidziane w dmiu, 22 paź- 
dziernika r. b,, obłożono aresztem Nr, 16 7 data 28 
paźdz, 191 r. oma n, OREBRE "IG" sé 
wiany“ (PAT.). i TVA 

Czystość ulie € famowanio rnchu uliemogo, w R 
dzielnicach żydowskich chodniki i jezdnie. jeszcze 
o goda 10 rano nie są sprzątnięte, przyczem na i 
chodnikach, w najwięcej ruchliwyrk punktach, od- 
bywa się niedozwolony handel uliczny najróżnorod= D 
niejszymi artykułami spożywczymi i przeđmiofa- 
mó. + Prócz tego chodniki zajęte są Przez grupy 
stojakych ludzi, którzy całkowicie tamują przejście 
publiczności, Dowodzi to, że patrołe jsk i cho. 
wi przodownicy 1 sekcyj ni zupełnie nie zwracają 
uwagi na powyższe okoliczności i nie reaguję na e 
nie, Wobec powyższego komendant poHeji poledit 
kierownikom komiszujatów dopilnować osobiscie, | 


p 


ZARA 


alby chodniki i jezdnie były uprzątane we właści 
wym czasie, oraz aby patrolujący 1 przodownicy 
obchodowi zajęli się energicznie zwalczaniem nie- 
legalnego handlu ulicznego, coraz więcej spotyka- 
nego na ulicach miasta. Osoby. tamujące ruch ulicz- 
my, będą wzywane do rozejścia się a opomi, po 
| sprawdzeniu dowodów na miejscu będą pociągani 
do odpowiedzialności sądowej za tamowanie ruchu. 
(a) Podniesienie oplat pocztowych, Od 1 Jisto- 
pada r, b, będzie podniesiona cena sprzedaźna blam- 
kietów ma przekazy pocztowe, adresów przelkazo- 
wych zwykłych i zagranicznych, oraz deklaracji cel- 
Bych i statystycznych. i 
Poszukiwanie krewnych, Biuro Prasowe Mini- 
sterjum Spraw Zagr. komunikuje, że Juljusz Gju- 
rerd, sym Ludwika, znajdujący się w więzieniu ta- 
pańskim w Moskwie  (Odziwcznyj Konpus, kamera 
185) poszukuje krewnych pp.: Zygmunta Gjurarda, 
syna Ludwika i Andrzeja Gjurarda, syna Francisz- 
ki, Mieczysława i Marceliny Malczewekich, dzieci 
"Walentego, do których się zwraca listownie, za po- 
średnictwem polskiej delegacji (Chmiela 81, War- 
|. 8ZawWa) o Skomunikowanie się z nim i wskózanie 
'.'_ siwego cbeduego miejsca zamieszkania, i 
e P, Wojakowski Antoni, b, dowódca p, piech., 
zam, w Razamiu, ul, Prokłońskaja mr 9 Nowosiel- 
/ kiej ur. 24 zwraca się do swych sióstr Kamiti Ryb- 
_ ki w Warszawie, Anny-Wojakowskiej, nauczycielki 
/, w Chomutowie, gmina Jabłonna i do p, Rajmunda 
| Wojakowskiego o nadesłanie wiadomości, gdzie 0- 
_. becnie mieszkają, gdyż ma wysyłane pod powyższe- 
*. mi adresami listy mie otrzymuje żadnej odpowie- 
dzi, (Przytem petent nadmienia, iż jest od rokiu cho- 
ry i w ciężkich warumkach materjalnych, 
(a) Likwidacja kolumn osadniczych, Dowiadu. 
..' jemy się, że sekcja osadhictwa wojskowego przy- 
i stąpi!a do likwidacji, kolumn osadniczych, polecając 
"wszelkie marzędzia rolnicze i inwentarz, znajdujący 
| się w poszczególnych oddziałach osadniczych, nie 
| sprzedawać i nie wydaweć nikomu, a zmagazyłnować 
zi „do czasu wydania odpowiednich zleceń, 
~ ' Walka z tyfusem, Belgijska rada milaistrów po- 
stonowiłą udzielić nowej subwencji "w wysokości 
|. 1000 fumtów szterl, Komitetowi Ligi Narodów, który 
Jęz ma za zadanie organizowanie w Polsce walki prze- 
ciwiko epidemji tytusu, (PAT,). 
KOŁÓ WIOŚLARZY, WARSZAWSKICH. 
teh W dhila 28 b. m. zakończyło sezon: wioślanski 
|. K. W. W. Jak postawiony jest sport w tem Tow, i 
. jakie wzbudza zainteresowanie Świadczy dzień za- 
__ miknięcia, w którym urządzono bea żadnego przy- 
| gotoyania 2 biegi na pólbąkach 4wibstowych 2 u- 
= dziatem zebranych członków, (Po odbytych rega- 
~" tach prezes K. W. Wi, p. Z. Majchrowski, wręczył 
|. dyplomy zalogom zwycięskim pod sterem naczel- 
>. nika przystani p. H. Kalinowskiego i St. Jakubow- 
kiego, zaznaczając w swojem przemówieniu pracę 


Tórw. : 
= 1) K W. W. urządziła rekord wewnętrzny 
(brało udziat 10 zatóg) ; 

2% 8 załogi brało udział w wielkich polskich 
regatach w Bydgoszczy, gdzie zdobyto 2 pienwsze 

nagrody i jedną drugą; 

|... 3) urządziło regaty wewnętrane, poprzedzając 
_przedlbiegami (brało udziat 16 załóg) ; 

| 4) brao udział w zaprzyjaźnionych regatach, 
- umządzonych przea W. T. W., wystawiając 2 osady 
| 1 zdobywając 1 nagrodę; ° 

~ 5) bralo udział w rekordzie, urządzonym przez 

W. T. W., gdzie 2 eałogi zdobyły I nagrodę i usta- 
- Jak widać z powyższego, niewiele towarzystw 
- włoślawskich w Polsce może poszczycić się takimi 

rezultatami i tak poważnem traktowaniem" sportu. 
Zaznaczyć musimy, że K. W. W. istnieje. pierwszy 
rok i członkami jego są przeważnie ludzie pracy. 
=- | Draga jesienna czarodziejska zabawa! Dla 
dzieci calej Warszawy odbędzie w sobotę dnia 29 
października r. b., w sali Towarzystwa Hygjenicz- 
nego, Karowa 31 ,Druga- czarodziejska zabawa” 
pod ihastam turnieju czterech artystycznych potęg. 
|" Bilety w cenie od marek 150 do 400 nabywać 
można w księgarni Trzaska, Ewert i Michalski, ho- 
ZEBRANIA I ODCZYTY. 

Z T-wa Naukowego, Du, 16 b, m. odbyło sięe 
Tow. Naukowem Warszawiskiem (Śniadeckich 8), 
pod przewodnictwem prof, L. Krzywickiego, pierw- 
sze powakacyjne posiedzenie Sekcji posiedzeń kon- 
'ferencyjnych Instytutu Nauk Antropologicznych T. 
N. W,, na któręm p. L, Sawicki przedstawł referat 
. t, „O metodzie badań stanowisk otwartych (wyd- 
owych)”, 

¿ Z Polskiego Tow, Krajoznawczego, Dziś o g. 8 
miecz, w lokalu Tow, p, January Kołodziejczyk mó- 
wić będzie „O naturze parków w Polsce“, Bogate 
ilustracje świetlne uzupełnią ten wieczór krajoznaw. 


| „Na drogach do nowego mitu“, W niedzielę dn, 
80 października o godz. 5 pp, w sali Tow,. Hygje- 
miediego (Karowa 31) odbędzie się odczyt 'p, Mie- 
1 Limanowskiego p. t. „Na drogach do no- 
wego mitu“, Odczyt ten urządzony jest staraniem 
wa Miłośników Literatury. | 
Uroczystość ku uczezeniu Dantego, W schotę 
ja 6 listopada, o godz. 8 nvieczorem, W sali tu- 


mjusza ludzkości, Dantego Alighieri, urządzony 
obchodowego. Komitetu, wytłonionego z 
delegatów Tow. łiteratów i dziennikarzy polskich, 
Kota im. Leonarda da Vinci, Związki zawodowego 
- Titeratów polskich, Związku artystów scen , pol- 
skich, Związku plastyków,  Konserwatorinm/ miu- 


- mycznego, Stowarzyszenia mauczycielstwa szkół śre- 


LaTramienm 


„dnich, Tow. Zachęty Sztuk Pięknych i teatru „Re- | 
duta“, 


„ROBOTNIE”, środa, 28 października 1924 r. 


Bilety w ograniczonej liczbie nabywać 1.ożna 
cd piątku w księgarniach Gebethnera i Wolffa, 
Wendego i w lokalu Tow. literatów i dziennikarzy 
polskich, ul, Bracka amr. 5. 


Wieczór kù czci Norwida, Wi nadchodzący pią- 
tek, dn. 28 b, m., (o godz. 834 gviecz,, komisja gospo- 
darzo - dochodowa Związku zawodowego litera- 
tów polskich urządza w polskim Klubie Awtystycz- 
nym (Al. Jerozolimskie 89) Wieczór ku czci Cy- 
prjana Norwida, Wstep dla czlonków Związku i 
wprowadzonych gości. 


WYPADKI. 


Echa katastrofy kolejowej Aresztowany Spraw- 
ca katastrofy kolejowej w Utracie kierownik ruchu 
w. Pruszkowie Świskiewicz został z aresztu zwolniu- 
ny za kaucją, Miejsce jego objął jednak już kte in- 
ny, Zawiadońvcą stacji w Pruszkowie jest również 
p. Świtkiewicz, ojciec oupowiedzialnego za wypa- 
dek w Utracie maczelnika ruchu, f 


Złodzieje z karahinem Przed kilku dniami 
dwaj zlodzieje kolejowi w Pruszkowie Józet Duda 
i Piotr Majewski, podehimeleni, poczęli awanluro- 
wać się w pobliżu dworca kolejowego i strzelili so- 
bie kilka razy z karabinu ną wiwet, Powidaomiony 
0 występach dwóch, dawno poszukiwanych złodziej, 
komendant policji w Pruszkowie Grabarek zarzą- 
dził obławię i zostali oni schwytani, sprawia zaś 
przekazana sędziemu śle:czemu 16 okręgu, 

W kilka dni później złodzieje ci zostali jednak 
przez sędziego śledczego żwolnieni, 

W sobotę znów ci sami złodzieje napadli na w- 
licy na owocarkę; rozrzuczigc jej owoce. Przecho- 
dzący wówczas wachmistrz. żendarmewji Sitkowski 
chciał ich aresztować, wiedy ci rzucilt się ma niego 
i kamieniem wybili mu dwa zęby, Sitkowski w o- 
bronie użył rewolweru i, strzelając, zranił przecho- 
dzącego stróża kolejowego, Komendant Grabarek a- 
resztował ich drugi raz i znów odda! do dyspozy- 
cji sędziego śledczego 16 okręgu, Mieszkańcy Prusz- 
na mają nadzieję, że tym razem sędzia śledczy 
ie będzie w stosunku do dwóch opryszków. tak po. 
płażliwym, j 


Arorztowanie bamdy złodziejskiej, Pruszków ł 
okolice były od pewnego czasu. terenem dziglzl10= 
ści jakiejś A CE bandy złodziejskiej, któ- 
ra coraz matłarczywiej i coraz częściej Opierowala. 
W tych dniach zdolamo wykryć bandę, na której 
czele stał niejaki Józet Boguszewski i wkzystkich 
„osadzono pod kluczem, Są to: dwaj bracia Bogu- 
szey scy, Kwiatkowski, Kwiatkowska, Brzękowska 
i owska, > 

- Obłąkana pod tramwajem Na placu Muramow- 
skim usilowała rzucić się pod elektrowóz kobieta 
okolo lat 25,. chora umysłowo, którą pogotowie 
przewiozło do Ezpitalą żydowskiego na Czystem, 


Kobieta-nożowiee, (W mieszkaniu Kamińskiej 
przy uł, Świeżej nr, 4 na Pradze, Jóneła IWis'owska 
uderzyła nożem w prawy bok i łopatkę Michała 
Mullera, ląt 38 (Przejszdowa 88, Targówek). które- 
go w stanie ciężkim przewiezło pogotowie do szpi- 
talg (Przemienienia Pańskiego, Wisłocką aresztowa- 
SAATE zbrodniczego zamachu;  porachwaki 
osobiste, 


Gorzki koniec słodkiej tranzakcji, Wilhelm Kno- 
del (Żelazna 29), spotkawszy się ze znajomym Ale- 
ksandrem Krupiekim (Wspólna 29) ; Janem Ka- 
mińskim (Twarda 50) zaproponował im dobry ia- 
teres‘ a mianowicie: okazyjne” kupno cukru, Po- 
starawszy się o pieniądze, Krupicki i Kamiński u- 
mówil: się z „dostawcą* cukru i spotkali się na 
pl, Zbawiciela, przy budce tramwajowej. Otrzyrhaw- 
szy 124,000 mk.. Kmodel wówczas oświadz"ł, że 
„okazyjny* cukier nabędzie w składnicy wojskowej, 
mieszczącej się w koszarach 5 pułku piechoty legio- 
nów polskich przy uł, Niemeewicza (Nowowiejskiej), 
Odchodząc, Koode? oświadczył oczektujacym, że po- 
wróci natpóźniej za 20 minut, Amatorzy „taniego 
oną cukru, nie mogąc doczekać się powrotu Kmo- 
dela, który najprawdopodobniej wyszedł od strony 
ul. Marszałkowskiej, zawiadoraili policję 9 komisa- 
rjatu, która zarządziła poszukiwania szantałżysty, 


"Z sądów. 


O kradzież banknotów polskich, 
„ W tutejszym Sądzie (Wojskowym Q, G, na pla- 
cu Saskim rozpoczęła się da, 25 b, m, rozprawa 
przeciwko trzem szeregowym: Janowi Zaczlkówe 
skiemu, Rudoliówi Matlakowi i Józefowi Kozerze, 
on e o kradzież z art, 1 ustawy sierpniowej, 
tóra, jak wiadomo, za przestępstwa takie zagraża 


Sprawa ła była w swoim czśsie, t, i w 


š stycz. 
niu ub, r, głośną w polskiej kolonii w Wiedaiu.. 


Świeżo wydrukowane banknoty polskie w paczkach 
mia'y być specjalnymi wagonami, pod eskortą pol- 
skich żoliierzy. przewiezione z Wiednia do Warsza- 
wy. Na, dworcu pó nochym w Wiedniu wagony te, 
zawierające polskie bamknoty, stały przez kilka dni, 
strzeżone przez zmieniającą się polską wartę woj- 
skową, Wymienieni trzej oskarżeni mależeli, wraz 
z innymi, do tej warty i stają obecaie pod zarzutem, 
że włamawszy się do jednego z wagonów, skradli 
z niego 260.000 mkp. > 

W sprawie tej prowadziło początkowo docho- 
dzenie” Polskie Detachement Woj'kowe w Wiedniu, 
póń jej zaś policja i sądy wiedeńskie, a wreszcie 
tutejszy Sąd Wojskowy O, G. 

« Roprawę, do której zawezwanych jest kilktuna- 
stu świadków, prowadzić będzie sędzia wojskowy 
pukł, Strus, z ramienia Prokuratyry Woj O= 
skarża pór, Kihnberg, bronig adwokaci: Zaczkbowu 
skiego — Hattglas, Matlaka — Korwin-Piotnowstki, 
Kozerę—Molicki, $ 

Rozprawa jest jawna i potrwa prawdopodobnie 


parę dni. 
O mieszkanie po śmiereż lokatora, 

` Właścieiel domu przy ul. Senatorskiej. 36 p, Hu- 
' goła Seydel wystąpił przed Sąd Pokoju. VIT Qkręgu 
m, Warszawy z powództw*'m przeciwko małżonkom 
Kazimierzowi i Zotji Seliger, o wyeksmitowanie z 
lokelu nr. 8, zajętego przez nich po śmierci, lokcato- 
ra Jakóba. Fen gsteina, 

iPeinomocnik pozwanych przedewszystkiern do- 
megal się przypozwania w charakterze osoby trze- 
ciej sukoesorów zmariegó lokatora: syna. jego Józe- 
fa F. oraz córki Eleonory Seliger, matki ; da 
nago, z polecenia i w imieniu której pozwani malż ' 
| S, lokal zajęli, Wniosek ten sąd uwzględnił, 


Na mastępnem posiedzeniu pełnomodiik powoda 
popierał swoje żądanie, tw'erdząc, że pozwani nie 
mieli prawa zajmować po śmierci Jakóba F, spòr- 
mego. lokalu, że zajęli go samowolnie, więc należy 

ich wyrvugować, Pelnomoenik pozwalych "wnosił" o 

umorzedie sprawy: została oną źle wytoczona, male- 
| žao bowiem wystąpić przeciwko sukcegoróm zmar- 
| łego: malte pozwanego i jej bratu; o samowolnem 
zajęciu lokalu mogłaby być mowa tylko wtedy, gdy- 
| by w chwili zajęcia go powód miał prawo dyspono- 
| waé lokalem, że po śmierci F, pełaomoonik powo- 


Rod. odpowiedzialny Bron. Olecknwwiew. 


da (administrator domu) pretendował do spornego 
lokalu, który został zarekwirowany przez Urząd Mie- 
szkaniowy, ale następnie przyznany pozwanemu, ja- 
ko zdemobilizowanemu szeregowcowi; ewentualnie 
wnosił o oddalenie powództwa, 

, Obrońca przypozwanych sukcesorów przyłączy! 
Się do tego wniosku, podkreślając, że w mocy 722 
art, k, c. zstępai z samego prawa obejmują mają- 
tek i wchodzą w prawa zmarlego, @ zatem z chwi- 
lą śmierci F, przypozwani, objęli sporny lokal w po. 
siadanie, lokując w nim pozwanego i jego żonę, któ. 
rzy doglądają majątku pozostałego po zmarłym; że 
% mocy art, 1742 k, c, śmierć — najmu lie rozwia- 
zuje: że powód obowiązany był wystąpić przeciw- 
ko nim z śkcją i uzasadnić ją, czego mie uczynił, 

Po rozpoznaniu sprawy sędzia pokoju Mońlow- 
ski uznał, że rstęptym zmariego F, przysługiwało 
wprawdzie prawo do spotmiego lokalu, ale tylko do 

1 lipca r. b., gdyż do terminu tego komorie zosta- 
ło zapłacone, a pozwani: nie złoż”li: dowodu, że su- 
mowa najmu zostala zawartą na dłuższy okres czą- 
gw; że zmarły korzystałby z prawa o ochronie loka- 
tonów i nie mógłby z lokalu bez prawnej przyczyny 
być zeń wyrugowany; natomiast eukcesorowie jego 


ta jest na prawie publicznem, a nie prowatnem, dla- 
tego z upływem najmu  sukcesorowie prawo do 
spornego lokalu utracili, | $ 

„Na tej podstawie sąd powództwo uwzględnił, 
nakazując eksmisję pozwanych od' 1 października 
r. b, (bez rygoru), ś 

Od wyroku tego tak pozwani, jak i przypozwa- 
ni „odwołują się do sądu okręgowego, 


mom m w 


a. 


Teatr i Muzyka. 


Teatr Wielki, Dziś 1.szy występ gościny mma- 
komitego tenora opery lwowskiej w „Żydówce” w 
roli Eleazara, Jutro balety: „Gizella(*,.  Szehereza- 


nie mogą z prawa tego kónzystać, gdyż ulga ta opar- 


Nr. 289 


da” oras „Divertissement“ baletowe, (W piątek „Pa- 
jaco“ oraz balet „Karczma“, 5 

Testr Rormaitości, Dziś w dalszym ciągu „Dmt. 
je salonu“, i 

Teatr Polski, Dziś „Chory z urojenia", 

Teatr Reduta, Dziś „W metey domku“, Jutne 
po raz lid-ly „Papierowy kochanek", 

Teatr Maly. Dziś i dm następnych „Ósma dons 
Simobrodego*, t 

Teatr Nowości, Dziś uroczyste otwarcie sezonu 
Program rozpocznie prolog pióra poety Jana Lecho- 
nia, poczem Odegrana będzie „Piękna Helena“, opera 
ikomiezna Offenbacha z p. Messal .w moli tytułow 
wij, Dekoracje i kostjumy art -mal, Stanisława: Sores 
niawy-Rzeekiego, Batuta kapelmistrzowikka m ręku 
dyrygenia Zdzisława Górzyńskiego, reżysierja Bole- 
slawa Polańskiego, > ; 

Stroje wieczorowe obowiązują, Wszystkie bile- 
ty na pierwsze przedstawienie sprzedane.. 
"_ Jutro i dni nestępnych „Piękna Helena w o- 
sadz'e premierowej. 

Tentr Dramatyczny, Dziś i jutro sziulia-G, Za 
Isktej Tamten“, 
s Teatr Praski, Dziś, jutro i w piątek przedstaw 

wienia zawieszone, W sobote „Nitouche“, 
RER ST 
POKWITOWANIA., 
Na robotniczy wydział epieki nad dzieckiem, 
10 tysięcy marek w pożyczce państwowej, jako 
fundusz żelazny, sklada Eugenjuss. Sokołowski, 
jako dowód: szczerego wyrazu: uczuć przy rozstaniu 
się w dmiu dzisiejszym z dotychczesowym szefem Å 
kolegą biurowym dyreitorem Departamentu Opieki 
Społecznej Mia, Pracy d-rem Stanistawem Jurkieu 
wiczem, A 
S. S. zamiast nebożeństwa żalobnego w pierWa 
szą rocznicę śm'erci ukochanej córki Hani mk, 1000, 
Z restauracji „Wróbel“ nieprzyjęty mapiwek 
mk, 605, 


Tygodniowe pismo socjalistyczne 


si RBU 


p 


od I5 Marca r. b. wychodzi pod redakcją: 


K. araroa. 


l. Daszyńskiego, T. Hotówki, M. Niedziałkowe 
kiego, St. Posnera i Z. Zaremky, 


Ukazał się Nr. 42 1 zawiera: 


B. Ziemięcki. „Wolność pracy" I 


obrońcy. T: Szreniawa. Z dziedziny myśli i nauki. Sta- 


je 
nistaw Posner, Muzea Wojny. A. Kierski. „Numerus clausus“ i warunki pracy naukowej w Pol- 


sce. K. Irzykowski. Ze studjów chemicznych (c. d.). T. 
Książki i wydawnictwa. Książki nadesłane. 


K—cz. 


Warunki prenumeraty od 1 kwietnia r. b. Miesięcznie w kraju z przesyłką 150 mk., 
Kwartalnie 400 mk., Zagranicą podwójnie; w Ameryce półrocznie 1 dolara; Cena numeru pojedyńcze= 


go 40 mk. 


Żądać we wszystkich punktach sprzedaży pism. 


Redakcja i Aćministracjas Warszawa, Warecka 7, tel. 230-44. Konto czekowe Nr. 532, 
Administracja czynna codzień od 10—3 pp. Redaktor T. Hołówko przyjmuje codzień 12—-1 pp, 
PS. Numer okazowy „Trybuny* wysyła się po nadesłaniu adresu. 


Lecznica Ghirurgiczna 


Graniczna 8 
Josa SM 
LEKARZ-DENTYSTA 
E. MEERSON 


by sztuczne, korony, mostki, 
omby. Wolsk» 34—5 II pietro. 


DE Jan Ańtapin| 
b.star. ordyn. szp. S-go Łazarza 


Chor. weneryczne i skórne Kró- 
liewska 31, tel. 49-44, 1059 


pnn ZOZ ZZ OZNA 
Dr. Zofja Rostkowska 


Charoby skór. wener. i a- 

nalizy krwi ma syfilis (Wa- 

sserman). Chłodna 26; tel. 
| 99-29 od 4—6. 


Dr Tursz chor. kobiece 


i akuszerja 
Chłodna 15, telef. 41-59, od 5—7. 


ANALIZY krwi (syfilis) 


moczu (go- 
nokoki), plwocin, kału itd. 


chem. bakterjolog q_ 

RYMARS<A te 0-T Ch. E. Pros 

b. asyst. przy Szpitalu Virchowa. 

Lobrat. przyjm. od 9 — 7, krew, 
od 11—4. 


r. Wacław Makarewicz 


chor. skórne i weneryczne. Zło- 
ta 65. i10—i pp. i 4—6 wiacz. 
iR. WINY TT M m 


sztuczne w złocie 1 kau- 
1ER czuku. KŁ korony. Ce- 
ny przystępne. Zakład dentystycz- 
ny P Marszałkowska 19 — 8. 


A) Zegarki 


róg Dzielnej. 


Hkuszerka 


(bodna 14 


stępne. 


r È e | . 
Zawiadomienie, 
Zarząd Zakładów Gazowych zawiadamia, że w 
26 b. m. © godz, I2-ej w południe będzie w możności dostar- 
czać gaz dla oświetlenia ulic i dla konsumentów. 
wszystkie główne krany w piwnicach, gazomierze, lampy, aparaty 
i t. d. muszą być zamknięte, gdyż w przeciwnym razie, wskutek 
ulatniania się gazu mogą wydarzyć się nieszczęśliwe wypadki. O ile 
czuć gaz, należy przedwszystkiem wywietrzyć pomieszczenia, za- 
o nich ze światłem w celu zapalenia 
lamp lub aparatów gazowych; w takich razach należy przed zapa' 
rząd Zakładów Gazowych. Po zapaleniu lamp 
gazowych, aparatów i t, d. należy pewien czas obserwować je, gdyż 
łomienie mogą z początku gasnąć, 8 wtedy należy chwilę pocze- 


nim się ktokolwiek zbliży 


leniem zawiadomić 


ać ! powtórnie takowe zapalić. 


langd Zakładów Gazowych w Warszawie. pOrttet) 


Warszawa, dn. 25 października 1921. 


Spieszyć Z zamówieniem 
Ziemniaki, Kapustę, Buraki, Marchew, Brukiew 


| Mąkę, Kaszę, Żyto, 


oraz 


i Dom Handlowy 


„iiaport-Elksport' 
wszelkich ziemiopłodów oraz zbóż i nasion. 
Warszawa, KOPERNIKA Me 23, tol. 251-05, 


Odbiło w deuk. „Rabotuika*, Wanecha 7. 


| Mieczysław Dąbrowski 


D-ra 8. RUBIKROTA MP -aaen ponowezh 68, 
tel. ;103-58 od 9—10| m. 12. e piin parków 


- kaśniez kapuje 


futra, karakuły, foki, garderobę, 
Warecka 9. Sklep Blajwasa. 
Tel. 122-97. 


Okazja!!! Mebie 


rozmaite w wielkim wyborze wy- 
przedaję najtaniej! 
talna 4 „Juljan“, » j 


ENORA! 

j UGŁGSZENIA DROBNE. 
TENEAT EEIE OIE 
wielki wybór, ślub- 
ne obrączki, złote 
srebrne pierścionki, kolczyki, ze- 
garki. Ceny bardzo nizkie. Przyj- 
muje reparacje tanio, dobrze. Ze 
garmistrz Gutmacher Smocza 21 


Kowalczykowa przyj: 
muje chorych, udzie- 
Pomoc 
miejscu. Ulica Sosnowa Nr. 13 
m. 2: 


e a aa ans 0 

alta, kurtki, kożusz- 
Garwiiory ki futra, pailai 
burki, wielki wybór, ceny fabry- 


czne, hurt, detal. Sipowski i S-ka; HATĘRJAŁ | 


Chmielna 49, tel. 242-93, 


Pszenicę, Jęczmień i Owies 


m —— 


Mob wiedział o H. Waąlew= 
i skiej z-domu Bernard, 
która w 1914 r. pra-owała. jako 
siostra miłosierdzia w rosyjskim 
Czerwonym Krzyżu i jakoby: zgi- 
nęła pod Witebskiem, zechce za- 
wiadomić S. Walewskiego w Woł- 
kowysku z. grodzieńsk. ul. Kole- 
jowa Ne 81. 


== [ET IMONE.. 


1- 
leca 


SERATTKÓŃ,  najstniej Seaia 
Swojska” Zórawia. 40. -Telefon 
Uwaga! Szpi- 251-96. j 


» stalówki, atra- 
ment, piśmienne poleca „Spółka 
Swojska” Zórawia 40. 


== IC STAURO WADŁA is: 


guziki, galanterja, szczotki, grze* 
bienie poleca- „Spółka Swojska” 


Zórawia 40. 

= Z. wełniane I do 
sięz GUSTA nosa poleca 
„Spółka Swojska” Zórawia 40. 


== XIII SĘ 
poleca „Spółka Swojska” Zóra- 
wia 40. 


lekarska na 


lecznica zębów — f 
otwarta także nie- 
dziela—dyżury 4—6. 


H do pisania używane, 
PAALI kupno-sprzedaż, war- 
stat reparacyjny Feliks Kon, Zło- 
ta 27, telefon 264-84. Kupuje ró- 
wnież rosyjskie, nawet zepsute. 


na ubrania, kostju- 
my, palta itp. pole- 
ca po cenach przystępnych Skład 
Sukna, Mieczysław Ciepichałł, 


S-to Krzyska 27., 
menama 
wełniane na ubrania 


Materialy męskle i damskie 
de cin. |cenach fabrycznych hztówgsije: 
talicznie. B. Sipowski I S-ka, 
Do tego czasuj Chmielna 49, tel. 242-93. 


m 7 wr, 
] bez pomocy nauczycie» 
AJRA la: Matematyka, każą, 
Literatura polska. Wydawnictwo 
Wajnera Bielańska 5. (l-sze pię- 
tro front). Na żądanie katalog. 


„A BEST Noa 
„A e, ko k - 
ki kupuję. Chalka r f ie a 


Ceny przy- 


artystyczne z fotogra- 
y najtaniej „izm a” 
4. Å 


er Puli dla 2 panien potrzebny. 
WU} Cena obojętna. Oferty w 
Pdministracji „Robotnika" sub. 


Suknie kostjumy, palta i bluzki 
wykonywa tanio | szyb- 
ko. Zawadzka, Leszno 91, m. Ż5a. 


Legarmistrzowskie azaczgąj e 


narzędzia, 
przybory, części etc, okazyjnie 
sprzedam. Zielna 19 mieszk. trzy. 


w 


Wydawana: Rada Nacz. P., P, S, 


Przegląd polityki zagranicznej. 


CEJ RAJETY papier, ołówki, ` 


f 
i 
4 

| 


